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w podwórzu (pa prawo) na, pierwszem piętrze w drukami Jarosława Leitgehra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedyiij jako tez u pp. R. Motae w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Upckn, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straaaburgu 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstaiu £ Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamieniej (Cbomnitą), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. 8., Hanowerze Kolonii lAiisaune, łapsku, Iuboco, Norymberdze 
Pradze, Stuttgardzio, Wiedniu, Zurychu; Daube A Co nip. w Frankfurcie; 11. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasao Nr. 74, Havas I. a f f i t e A C o m p. w Paryżu, place de la Bourse 8. Cena inserabów wynosi od wiersza drobnogo siedmiołaiuowego

15 feu., Reklamy 30 fen., tłonfcezenic na język polski bezpłatnie.
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POZNAŃ 18 maja.

Z Anglii nadchodzą od czasu do czasu tak groźne 
wiadomości o zamierzonych zamachach politycznych, iż mo­
głoby się zdawać, że dzieje się to raczćj w Rosyi, ani­
żeli na klasyczućj ziemi konstytucjonalizmu. I tak do­
nosi telegram, iż w mieście Liwerpoolu wrzucono do 
centralnego biura policyjnego rurę z dynamitem, która 
przy eksplozji wiele szyb w mieszkaniu potrzaskała; 
przyczćm jednak nikt z ludzi życia nie postradał. Da- 
wniój mógł się Anglik z dumą odzywać, że w ojczyźnie 
jego o zbrodni politycznćj nawet pomyśleć nie można; 
dziś, jak widać, iluzyo te już nie istnieją, owszćm prze­
ciwnie rewolncya głębokie już w Anglii zapuściła korze­
nie, zaciemniając coraz więcój zdrowy legalny zmysł narodu 
angielskiego, ¿'aktem jest — pisze korespondent ber- 
lińskićj Post — że w ostatnich czasach nie wpusz­
czają nikogo do gmachu parlamentu bez badania; je­
żeli przybywający niesio jaki pakiet, to pakiet ten pod­
dawany bywa ścisłej rewizyi; osoby nie mogące się wy­
kazać, iż mają interes do którego z posłów, bywają bez 
ceremonii oddalane. Faktem tćź jest, że gdy królowa 
wyjeżdżała na wyspę Wight, przedsięwzięto rozmaite 
środki ostrożności. Kolej żelazna na calćj linii obsa­
dzona była urzędnikami, którym dano różne flagi 
i trąbki na przypadek mgły, tak, iżby w każdćj chwili 
mogli sygnalizować na znak trwogi. W ostatnićj chwili 
odroczono nawet podróż na drugi dzień; w Portsmoutb 
nie pozwolono nikomu znajdować się w pobliżu miejsca 
wylądowania, a królowa oplynęła nie swoim yachtem 
„Albert“, ale nagle zawezwanym statkiem „Enchantress.“ 
„Takie środki ostrożności — dodaje Post — nie naka­
zują się bez powodu. Wobec tych i jnnych środków 
byłoby szaleństwem twierdzić, że Anglia nie potrzebuje 
się obawiać namiętności rewolucyjnych. Rewolucyjne 
idee olbrzymim szerzą się krokiem a wpływ ich już się 
objawia potężnie w stosunkach między rozmaitemi kla­
sami społeczeństwa.“

Tyle Post. Tendencya artykułu inspirowanego 
dziennika berlińskiego jest jasna i nie potrzeba bliżej 
jej wykazywać; podane przecież w artykule fakta są 
niestety wiarogodne. Monarchini konstytucyjnćj Anglii 
tak samo się lęka i zabezpiecza przed skrytobójcami, 
jak car w despotycznćj Rosyi. Konstytucyonalizm an­
gielski, depcący nogami przyrodzone prawa ludzkości, 
tak samo rodzi rewoiucyą społeczną, jak tyrania polity­
czna w Rosji nihilizm i skrytobójców politycznych. 
Ciemiężona od wieków Irlaudya rzuciła ziarno rewolu­
cji społecznój na konstytucyjny grunt angielski i za­
szczepiła tę samą weń chorobę, jaka od dawna niszczy 
organizm społeczeństwa irlandzkiego. Dopóki Anglia 
nie wymierzy sprawiedliwości swej siostrzycy Irlandyi, 
dopóty razem z nią przechodzić będzie ciężkie bóle re- 
wolucjjne. Jak dziś rzeczy’ stoją, nie ma nadziei, iżby 
pogrążone w samolubstwie stronnictwa angielskie 
uczuły krzywdę i uczyniły zadość słusznym żądaniom 
ludu irlandzkiego. Na wczorajszćm posiedzeniu niższej 
Izby angielskiej przyszedł pod obrady w drugićm czy­
taniu rządowy projekt do ustawy rólnej dla Irlandyi. 
Telegram londyński nie podaje nam szczególowćj spra­
wy z tegoż posiedzenia, ale choć z krótkićj jego relacyi 
przekonać się można, że stronnictwo przeciwne bilowi 
musiało bardzo stanowczo domagać się odrzucenia usta­
wy, kiedy p. Gladstone był zmuszony stawić kwestyą 
gabinetową, to jest zagrozić, że gabinet, „który losy swe 
łączy z utrzymaniem bilu", będzie zniewolony ustąpić, 
jeżeli bil zostanie odrzucony. Dalej oświadczył premier 
angielski, że torysowie, gdyby przyszli do steru rządu, 
przedłożyliby Izbie taką ustawę rolną, któraby daleko 
była gorszą od dzisiejszej. W końcu zapowiedział Glad­
stone, że rząd zgodzi się na słuszne poprawki do bilu, 
w żadnym przecież razie nie jest mu możliwą zmienić 
esencyonalnej jego treści. — Naczelnik gabinetu angiel­
skiego widzi niedostatki ustawy rolnćj i chętnieby — 
przyznać to trzeba — zmieni! ją na korzyść Irlandyi, 
gdyby nie był zmuszony liczyć się z stronnictwem, 
które w razie poczynienia większych Irlandczykom ko­
rzyści, zgotowałoby Gladstonowi niechybny upadek. Z tą 
okolicznością liczyć się tćż powinien i p. Parnell i idąc 
za radą Arcybiskupa z Cashel, nie robić secesji i nie 
wstrzymywać swej partyi od udziału w rozprawach par­
lamentarnych.

Drugą kwestyą, która tak samo, co ustawa rolna, 
rozpala umysły w Anglii, jest opanowanie Tunisu przez 
Francją. Od r. 1840, kiedy to Palmerston groził 
Francji, iż pupila francuzkiego, paszę Egiptu, wrzuci 
w morze, gdyby się choć jeden ruszył żołnierz francuzki, 
nigdj- mowa prasy angielskiej nie była namiętniejszą 
i naprężenie pomiędzy Anglią a Francją większe, jak 
w chwili obecnej. Dzienniki angielskie wszystkich od­
cieni, torysowskie, wigowskie, liberalne a nawet radykalne 
potępiają jednozgednie „zaborczą“ politykę Francyi. 
Dzienniki te piszą o „złodziejstwie francuzkiem“, o po­
gwałceniu prawa narodów, o policzku wymierzonym 
Europie, i apelują nawet do Niemiec, dowodząc, że in­
teres cesarstwa niemieckiego wymaga tego, ażeby Francja 
wypartą została z Tunisu. — Źródła tych namiętności 
szukać należj7 i w tym fakcie, że republika francuzka 
wzbrania się zmienić swą taryfę celną na korzyść 
Anglii. W Berlinie tymczasem cieszą się z tych roz- 
sterek angielsko-francuzkich, gdyż mają nadzieję, że 
Francja, zaangażowana w Tunisie i nie mogąc liczyć 
na przyjaźń Anglii, porzuci ostatecznie myśl odwetu 
i zawrze jeszcze w dodatku korzystny dla cesarstwa 
niemieckiego traktat celny. Ale wróćmy do rzeczy. 
Tej nawałnicy wzburzonych namiętności angielskich 
stawia śmiało czoło pan Gladstone. Na wczoraj-

szćm posiedzeniu stauął w obronie Francyi, przeciw 
gwałtownym zaczepkom dep. Guesta. Pan Gladstone 
przypomniał, że Anglia od pół przeszło wieku żyje 
bez przerwy z Francją w przyjaźni i przymierzu, 
że zatćm p. Guest powinien oskarżenia swe na prakty­
cznej opierać podstawie, a nie na fantazyi i uprzedze­
niach. Tak samo będzie można oskarżać rząd angiel­
ski w sprawie tunotańskiój dopioro wtedy, kiedy teuże 
przedłoży odnośne akta dyplomatyczne. Dep. Guest 
cofnął wskutek tego swój wniosek nagany.

Na teinże samom posiedzeniu rozprawiała Izba 
angielska o prześladowaniu żydów w carstwie rosyjskióm. 
Na odnośne zapytanie dep. Wornisa odpowiedział Dilke, 
że rząd angielski protestował przeciw wydaleniu z Po- 
tersburga poddanego angielskiego żyda Lewisobua. 
Protest ten nie odniósł skutku, gdyż rząd rosyjski po­
wołał się na ustawę, na mocy którój nie wolno żydom 
obierać stałego mieszkania w Petersburgu. W dalszym 
toku rozpraw oświadczył Dilke, iż gabinet angielski nie 
mógł żadnych robić rządowi rosyjskiemu przedłużeń 
w sprawie gwałtów, dokonywanych na żydach i studen­
tach w Rosji południowćj, ponieważ władze rosyjskie 
z własnej inieyatywy poczyniły kroki w celu poskro­
mienia nadużyć i wybryków. Interpelant Worms zapo­
wiedział, iż późnićj stawi w tój sprawie wniosek.

Francja uważa swą pozycyą w Tunisie do tyła za 
utrwaloną, że lekcewaźj- sobie te wszystkie wrzaski, jakie się 
przeciw niój podnoszą w Anglii i Włoszech. Jak Temps 
donosi, wkroczył w dniu 16 b. m. jenerał Bréard na 
czele trzech szwadronów do stolicy Tunisu, podając za 
powód, źe chce przyjąć tamtejszą kolonią francuzką. Bej- 
Tunisu odgrywa dziś smutną rolę; zniewolonj- jest bo­
wiem z jednej strony żyć w przyjaźni z Francuzami a 
z drugiej nie zrywać z sułtanem, który uważa się do 
tąd za prawowitego zwierzchnika Tunisu. Wysyła 
tedy do sułtana pismo, w którćm oświadcza, iż 
był zniewolony zawrzeć z Francją traktat, gdyż ina- 
czéj sobie postąpić nie mógł. Francja, jak słychać, 
utrzj-ma beya na tronie, chociażby sultan go miał po­
zbawić władzy i tytułu. — W Francyi nie budzi w tój 
chwili wielkiego interesu sprawa tunetańska. i ustępuje 
miejsca drugiéj kwestyi, która dla reszty Europy nie 
jest bez znaczenia. Mamyj tu na myśli zmianę or­
dynacji wyborczéj w Francyi. W Izbie deputowanych 
rozpoczęły się w dniu onegdajszym w kwestyi tój go- ' 
rące obrady, które, jak donosi telegram potrwają przy- 
najmniói dni trzy. Zwolenuioy 4o_aogo systemu wy-‘ 
borczego stoczyli zaciętą walkę z swymi przeciwnikami. 
Sprawozdawca komisji p. Boysset, wzywając Izbę do 
odrzucenia projektu rządowego, nie szczędził ostrych 
przycinków p. Gambecie.

Włoska kryzis ministeryalna w pełnjun jest roz­
woju. P. Sella, któremu poruczono utworzenie nowego 
gabinetu, domaga się podobno rozwiązania Izby, na co 
król zgodzić, się nie chce, uważając środek ten za zbyt 
radykalny. — Ministeryalny Diritto zaprzecza dziś 
pogłosce, jakoby w Rzymie wykryć miano spisek, ma­
jący na celu zamordowanie króla Humberta.

Porta turecka ustępuje wobec energicznego wystę­
powania ambasadorów mocarstw. Na wczorajszćm po­
siedzeniu delegowanych, obradujących w sprawie pra­
ktycznego wykonania linii granicznój, cofnęli repre­
zentanci tureccy znane cztery punkta. Rokowania biorą 
w ogóle pomyślny obrót, tak, źe wszelka jest nadzieja, 
iż po kilku sesjach przyjdzie do zupełnego porozumie­
nia. — Dalsze śledztwo w sprawie uwięzionych mor­
derców Abdul Azisa wykryło, że i Midhat pasza, dzi­
siejszy gubernator Syryi, nie jest bez winy w tój zbro­
dni. Wedle urzędowój depeszy carogrodzkiój sehronił 
się Midhat pasza do konsulatu francuzkiego w Smyrnie, 
aby uniknąć aresztowania. Midhata złożył sułtan z 
urzędu, i następcą jego mianował Ali paszę. Komisja 
sądowa udaje się do Smyrny w cela przesłuchania 
Midhata.

* Od komitetu wyborczego potrzymaliśmy nastę­
pujące pismo:

ODEZWA.
Przy ściślejszych wyborach rozpisanych dla uzupełnie­

nia reprezentacyi miasta Poznania na dzień 19 maja 1881 
wstrzymamy się od głosowania.

Poznań, dnia 18 maja 1881.
Komitet wyborczy

Dr. Buski.

Pielgrzymka słowiańska.
Praga czeska, 16 maja.

(XX.) Ksiądz prałat Stule wrócił z Wiednia bar 
dzo zadowolony owocem swych rokowań względem piel­
grzymki do Rzymu. Ksiądz biskup Dunajewski, 
który z powodu zapowiedzianych już wizytacja dyecezyi 
krakowskiój nie może sam udać się do Rzymu, przy- 
rzekł w liście pasterskim zachęcać do pielgrzymki. Ks. 
biskup Strossmayer oświadczył, że kilku najznako­
mitszych margrabiów kroackich, hrabiowie Draskowicz, 
Jelaczyc, Pejacewicz przyrzekli przyłączyć się do piel­
grzymki. Jest to fakt tćm ważniejszy, ponieważ ksiądz 
biskup Strof smayer dotąd stoi w opozycji przeciwko 
ugodzie kroacko-węgierskićj, i dla tego, co do mnie, 
obawiałem się, że magnaci chorwaccj’ stronić będą od 
deputacyi.

Najlepiej pono byłoby, gdyby można skłonić arcy­
biskupa zagrzebskiego, kardynała Mihajlo- 
wicza, do udania się z pielgrzymką do Rzymu. Ks.

prałat Stule zapoznał także biskupa Strossmayera z ks. 
Adamem Sapiehą, który z radością przyrzekl 
wziąć udział w pielgrzymce. Źe Lwowa ks. Stule 
wczoraj otrzymał bardzo czuły i piękny list, pisany po 
czesku w imieniu jednego z tamtejszych obywateli, 
który z zapałem wyraża się o pielgrzymce i prosi 
o szczegóły. Tak samo z Czech ks. Stule otrzymuje 
liczuo listy, które dowodzą, że irtyśl wspólnćj piel­
grzymki slowiańskićj padlu na bardzo urodzajną ziemię. 
W przyszłą sobotę odbędzie się u ks. Stulca narada 
komitetu co do szczegółów pielgrzymki, do którój przy­
łączy się może także mieszkający u księdza Stulca 
młody książę Lubomirski, syn nieodżałowanćj pa­
mięci księcia Jerzego. Odezwę, znauą czytelnikom 
Kury era, ogłosiły staroezoskie dzienniki Pol i tik 
i i1 okrok. Tylko luloćoczeskie Narodni Listy 
nie mogły się wstrzymać od kilku złośliwych uwag. 
Pomiędzy rządem a Stolicą apostolską toczą się podobno 
układy o wyniesienie kolegiaty wyszehradzkićj, nujstar- 
szćj w Czechach, do godności biskupstwa. Według 
starej konstytucji czeskići proboszcz infułat wyszehradzki 
był drugim prałatem Królestwa i w sejmie zabierał 
glos tuż po za arcybiskupem pragskitn. Wiadomo, żo 
Wyszehrad był pierwszą stolicą książąt czeskich. Być 
może, iż ksiądz prałat Stule w czerwcu 
zawita do Poznania.

Kraków. 15 maja.
(K) Wreszcie i tutaj zaczęto się na seryo krzątać 

około pielgrzymki do Rzymu, abj’ w gronie 
Słowian spieszących na dzień 5 lipca do wiecznego 
miasta nie brakło i Polaków. Projekt adresu już go­
towy i przez Najprzew. księdza Biskupa Dunaje­
wskiego przyjęty. Jutro wyjeżdża ksiądz dr. Pel­
czar wraz z jednym z obywateli do Lwowa celem po 
rozumienia się z Najprzew. Arcybiskupem Wierzchlej- 
skim i innymi Biskupami tak co do wspólnego adresu, 
jak i zorganizowania pielgrzymki. Pragną tu wszyscy, 
aby Wielkopolanie ten sam adres przyjęli, a i ja tego 
serdecznie sobie życzę. Jedziemy do Rzymu nie jako 
Wielkopolanie, Mazury itd., lecz jako Polacy i dla 
tego powinniśmy mieć jeden wspólny adres do Ojca św. 
Tak było w r. 1877 podczas pięćdziesięcioletniego ju-

i bileuszu śp. Piusa IX, kiedy na sali konsystorskićj J. 
..Em. ksiądz Kardynał Prjmas jeden wspólny adres od- 

; i. ytał w imieniu Rusi, Litwy i Korony. Polecam wam
-^orirou Serbią ud* ¿u KuiuO

należy.
(My najzupełnićj podzielam, myśl Szanownego kore­

spondenta i spodziewamy się, że komitet zajmujący się 
zwołaniem wieca itd. do życzenia Galicyan się przy­
chyli. R. K.)

Lwów, 16 maja.

(S.) Zapal do pielgrzymki w naszćj halickićj 
ziemi bardzo wielki, a podnosi go i ta okoliczność, że 
Najprzewielebniejsi nasi księża Arcybiskupi i Biskupi, 
mimo niedogodnćj pory, nie cofają się od obowiązku 
przewodniczenia swym wiernym w tym wspauiałym po­
chodzie do grobu św. Cyryla. Ksiądz Stojało wki 
wraz z redakcyą Wiadomości Kościelnych 
rączo się krząta okuło organizacyi pielgrzymki, a wia­
domo, że energiczny ten kapłan co zamierzy, to i prze­
prowadzi, a to tćm więcój, że może liczyć na ogólne 
poparcie. Już dzisiaj donieść wam mogę, że kilka 
znakomitych osób zapowiedziało swój udział, do których 
zaliczają się pierwsze w kraju imiona. Księdz Metro­
polita Sembratowicz z pewnością przewodniczyć będzie 
pielgrzymce ruskićj: mówią, że Najprzewieleb. ksiądz 
Biskup nominat Morawski wybiera się podziękować Ojcu 
św. za wyniesienie go do godności biskupićj — co tu­
taj Lwów cały z serdeczną przyjął radością; z ducho­
wieństwa świeckiego i zakonnego już kilkanaście osób 
przyrzekło współudział — a niezawodnie mieszczanie 
i włościanie z pewnością dopiszą. Na wiec, jaki u 
was zapowiedziano, nie łatwo u nas się zdobyć, gdyż 
wiece u nas wielu jeszcze liczą przeciwników — 
ale i bezl wieca sprawa dobry weźmie obrót, bo 
istnieje wymiana zdań z Krakowem i ludzie zajmu­
jący się pielgrzymką żywo się komunikują między 
sobą. Adres przygotowuje Kraków, do którego Lwów 
się przyłączy.

Szkoły Dolskie w królestwie
a szkoły

pod rządem pruskim.
Kiedy skarżymy się na niebywałe w dziejach ger- 

manizowanie szkól naszych, sprowadzone z pogwałceniem 
wszystkich poręczeń traktatowych i przyrzeczeń króle­
wskich, — to nie rzadko publicyści niemieccy wskazują 
nam na Królestwo i dowodzą, że wcale nie mamy po­
wodu się skarżyć na system pruski, gdyż i Rosya na­
rzuciła ludowym szkołom w Królestwie język rosyjski 
jako język wykładowy.

Pominąwszy tę okoliczność, że powoływanie się na 
niesprawiedliwość drugich sprawców krzjTwdy usprawie­
dliwić nie może, będziemy się poniżej starali udowodnić, 
że cytowany przykład rządu rosyjskiego nic wytrzy­
muje krytyki, i z grantu fałszywie jest zastósowauy.

Obowięzującemi w Królestwie przepisami i usta­
wami są ukazy carskie, które ściśle przestrzegane i wy­
konywane być powinny. W sprawach szkolnych obo­

więzującym dla Królestwa jest ukaz z dnia 30 sierpnia 
(11 wiześma) r. 1864, wydany już po owój deklaracyi, 
danćj w r. 1863 mocarstwom interweniującym, a uzna- 
jącćj zobowiązania przyjęte w traktacie wiedeńskim 
z roku 1815. W ukazie rzeczonym powiedziano wyra­
źnie w g 49:

„We wszystkich szkołach początkowych nauki 
wykładane być winny w rod owitym języku 
mieszkańców miasta, gm.ny lub wioski, 
których dzioci uczęszczają do szkoły', jako to

w polskim 
rosyjskim 
litewskim 
niemieckim

przyczćm należy zachować następująco prze.
a) jeżeli do szkoły uczęszc ją z ' ■ 

narodowości, to nauki winu b wykładane
w języku większości uczniów lub >

b) Tain, gdzio^przy szko ,■ 
prowadzony będzie oddzielny wył

.tkowćj ze
religii św.

lub innego jakiego przedmiotu, Wj f IAd takowy
odbywać się ma w rodowitym język«
mieszkańców, dla których dzie< i jest prze-
znaczony.

c) W szkołach oddzielnych nauki wykładane
będą w języku rodowitym t y o t n » - 
szkańców, którzy je załóż; ii.“

W § 50 jeszcze raz wyraźnie pri .-d wca powiada:
„że nauki te wykładane być ma t <Di •, mm z za­

chowaniem wyżćj przytoczonych przef “
Pomiędzy przedmiotami, jakie ni .¡u być v»yl.’ tdane 

w szkołach początkowych, wymienia da rozpogodzenie 
na naczelnćm miejscu:

„czytanie książek drukowanyc pisma w j c- 
zyku rodowitym z potrzebnemi przy'A 
objaśnieniami i pisanie w tymże j ę z • ~

Dalćj powiedziano:
„Również tam, gdzie język polski niestau .oj 

rodowitego języka mieszkańców, mogą oni, j 
tego uznają potrzebę, dodać do wykładaj , 
przedmiotów naukę czytania i pisaę 
po po 1 sku.“ ę-

Jest to krok bardzo roztropny, wskazówka b^’ar¡jj;0 
dobra dla gęsto w niektórych częściach Królestw' 3 osia- 
dłyob Niemców, aby się uczyli języka kraju, w którym 
<>p<»=óh do życia znalć :,a i kórego AostaLrien . 
gacą.

Co się tyczy języka .syjsk.ego, to przy zamie­
szczeniu go w liczbie przedraiciói» szkólnych prawodawca 
powodował się zasadą, iż znajomość języka państwowego 
może być ludowi bardzo przydatną i pozwolił na wy­
kład tego języka.

Takie oto są główne przepisy prawne, dotyczące 
języka wykładowego w szkołach elementarnych Króle­
stwa Polskiego. Wypływa z nich, że rząd rosyj­
ski w Ziemiach polskich uznał w r. 1864 za 
niezbędno uszanować w szkole język oj­
czysty téj ludności, pośród którćj szkoła 
ma swoje zbawienne rozszerzać działanie. 
Postanowił tedy, aby Polaków uczono po polsku, Li­
twinów po litewsku, a nawet Niemcom przybyszom nie 
narzucał języka krajowego, lecz pozwolił im dzieci swoje 
kształcić w rodowitym języku. Język rosyjski również 
nie był narzucony jako przedmiot naukowy — przepi­
sano tylko, że jako język pożyteczny może być w szko­
łach wykładany, a nadto decezyą z dnia 2 grudnia 1871 
postanowiono, „że w tych szkołach uauka czytania i pi­
sania po rosyjsku jest obowiązkową.“

Co się tyczy t. z. kantoratów, to rozporządzeniem 
z dnia 1 maja 1869 przepisano:

„Polecić jak konsystorzom, tak i naczelnikom dy- 
rekcyi naukowych staranie, ażeby przez stopniowe przy­
gotowanie nauczycieli nauczanie w szkołach elementar­
nych przy parafiach ewangielicko-augsburskich i refor­
mowanych tam, gdzie ludność jest pochodzenia niemie­
ckiego, mogło się odbywać w języku niemieckim 
i rosyjskim — gdzio zaś ludność jest pochodzenia pol­
skiego w języku polskim i rosyjskim.“

Rozporządzenie to tłomaczono ogólnie w ten spo­
sób, że stosować je należy tylko do nauki samego ję­
zyka rosyjskiego, a urzędowe dokumenta, zamieszczone 
w warszaw8kićm czasopiśmie Przeglądzie Tygo­
dniowym, dowodzą słuszności tój interpretacji.

Wprawdzie dzisiaj stosunki zmieniły się w Króle­
stwie, ale śmiało to powiedzieć można, zmieniły się 
wbrew istniejącym i obowięzującym przepisom prawnym, 
które zmienione nie zostały. Dzisiejszy system szkólny 
w Królestwie, którego początki datują się od r. 1866, 
krzyżując się wyraźnie z istniejącemi przepisami, zawdzię­
czamy jedynie samowoli i niecnćj agitacji podrzędnych 
urzędników moskwiczących szkoły na własną rękę, aby 
się przypodobać wszeobęładnym kuratorom, a popiera­
nych przez takich Hilfeidjngów i Mikuckich, co polskie 
książki szkólne grążdanką "drukować kazali. Prąd rusy- 
fikacyjny, jaki wiał' ae sfer, panslawistycznych ku Kró­
lestwu, ułatwiał té dążności tak niezgodne z ukazem 
r. 1864. By-ć^BKizć ił byłoby rzeczą wielce pożądaną, 
ażeby te rozporząckrejńa znów odzyskały przynależne 
sobie prawo, i aby jak najprędzej zniesiono nadużycia 
poszczególnych dyrekcyi naukowych.

Zestawiając te rozporządzenia rządu rosyjskiego 
z istniejącemi przepisami szkólnemi w zaborze pruskim, 
zapytujemy po czyjej stronie wyższość, czy po stronie 
narodu, roszczącego sobie pretensye do szczytu cywili- 
zacyi, czy tćż po strome rządu rosyjskiego, którego myśl 
spaczyli i skrzywili nienawidzący Polaków czynownicy, 

1 ale który w zasadzie uznaje potrzebę nauczania dzieci



w ich ojczystym języku, podczas kiedy w szkołach pod 
zaborem pruskim zasadę tę zupełnie' zdeptano nogami. na komendę, w razie niepokoju na Sewerynce, w lot tu 

wojsko sprowadzić.
Wziąłem doróżkę i w nogi, oglądając się w tył na 

kwaśną minę żandarma. Plac Krasińskich, Nalewki, 
ulicą franciszkańską — obleciałem wszystkie siedliska 
żydowskie. Masy ludu wszędzie, chrześcianie i żydzi 
wymijają się na chodnikach, lecz nikt nikomu w drogę 
nie wchodzi. Byłem dumny, że mi wolno z takim spo­
kojem patrzeć na lud, ruchawy — to prawda, ale naj­
spokojniejszy w świecie. 0 ile nędzni jesteście — po­
myślałem sobie o autorach podrzucanego nam niepo­
koju — o tyle głupi zarazem, chociaż spełniacie misyą 
zleconą sobie przez najwprawniejszego w Europie wi- 
chlaczs. Przypatrzcie się tym tłumom: tu dla was nie 
ma nic do roboty; sprawka odgadnięta — to dosyć.

Dziś wobec wczorajszego spokoju jesteśmy zdumieni 
i zapytujemy siebie: czy rzeczywiście coś podobnego 
było? Tak, to nie sen — było, a dowodem plakaty, 
czujność policyi. zbiegowisko piątkowo, wojsko pod bro­
nią, w końcu usilnie rozpowszechniano i naturalnie zła­
mane wieści o dokonanych świeżo jakoby przez żydów 
zabójstwach albo otruciu. Na żydów swoją drogą szedł 
wpływ, ale ze zmianą: „Nie dajcie się — szoptano im, 
bijcie!“ Najbezczelnićj to rozpuszczono po mieście po­
głoskę, że „sam rząd pozwala rozprawić się z żydami.“ 
Byłem zdumiony, słysząc to pierwszy raz w kawiarni 
(w sobotę), potćm jodnak wszędzie po ulicach pogłoskę 
tę powtarzano. Kto te knowania szerzył? Czy z kie­
rowników policya ma kogo w ręku? nio wiemy, poszlaki 
jednak wskazują, źo była koncentracya roboty i jedność 
celu. Zdzierano po ulicach plakaty. Składnia tej odezwy 
do ludu i pojedyńczo wyrazy zdradzają autorstwo Ro- 
syanina, lecz przy zetknięciu z ludem przemówienia 
knowaczy silnie były akcentowane zacięciom niemieckićm. 
Gdyby od początku nio lekceważono poszlak, można było

styi polskiej na wabia słyszeliśmy motywa tego samego 
głosu: „Austryi życzymy do Saloniki szczęśliwej drogi, 
Warszawa... to przeznaczenie nasze.“

Choć „przeznaczenie“ — odpowiedziała jednak 
przez swą prasę Warszawą, że uniżenie za protekcyą dzię­
kuje i odżegnywa się od dobrodziejstwa, którem ją ubło- 
goslawić pragną kierownicy wybranego narodu. Nie­
grzeczna, nieprzyzwoita odpowiedź, a głównie to „pro­
tektorzy“ za urazę wzięli, że wedle polskiego przysłowia, 
tonący brzytwy chwytać się nie chce. Snąć przy­
puszczają jeszcze w Warszawie, że do zatonięcia Polski 
daleko. „Tak ? Czekajcież: spróbujmy dalój pchnąć ich 
na topielisko,“ więc ten sam zeszłoroczny organ zachęty 
zmienia głos, wskazując Warszawę i z nią kraj cały — 
i woła: „to nihiliści, kierownicy krwawego w Rosyi dra­
matu.“ Na to wołanie odpowiedziano śmiechem szyder­
czym z rosyjskićj i polskiej strony, — padl zatćm wy­
rok: „niech się „zbuntują“ Polacy, trzeba ich pchnąć do 
„buntu.“ Mają się z Rosyą jednać, więc z tego punktu 
swar niepodobny — zajdźmy ich z mańki — i po na­
szemu. Krew gorąca i masy głupie: rzućmy te ma­
sy na żydów, oderwijmy je od inteligencji, inarzącćj na­
prawdę jakoby o pojednaniu. Starcie z żydami popro­
wadzi do starcia z wojskiem i władzą, nastąpią obostrze­
nia, Polacy tego nio lubią — kwita będzie z gawędą o 
pojednaniu. Umiejmy tylko rzeczy we „właściwą“ 
kolćj wprowadzić.“ I — nie umiano, nie potrafiono: 
mają nasi serdeczni najzupełniejsze f i a s c o. Dziwić się 
jednćj rzeczy wypada. Wiemy, że niektórzy Rosjanie 
w Warszawie — mówię niektórzy, zaskoczeni tak 
niespodzianie zbierającą się jakoby burzą, wyrażają w 
sposób następujący swój pogląd: „Dzisiaj na pierwszo 
danie tumult przeciwko żydom, a potćm przeciwko nam 
to zwykła kolćj.“ Zapytujemy: co upoważniło tych pa­
nów do takiego zapatrywania ? My nio dajemy powodu. 
Czy to Rosyi dzieło, źo na jćj gruncie rozgościła się rze­
ka krwawych pachołków?“ Czy to nasza polska robota, 
że obcy knowaczo wnoszą zarody tumultu między pro­
stactwo polskie? Wiecie, że my nie mamy swoich or­
ganów, nawet do odpornego wpływu na masy; nie ma­
my ich do czuwania nad sobą i jesteśmy na jednostki 
rozbici. Cała obronność nasza, to kazalnica kościelna i 
prasa. Czy kazalnica i prasa dały wam, panowie, po­
wód do streszczania wniosków w powyższy sposób? Nie 
myślcie, że policya i rozstawione bataliony w cyrkułach, 
więc tylko groza jakoby uciszyła namiętności i zażegnała 
niedzielną burzę. Nie : wyście robili swoje, a i myśmy 
nie mieli rąk założonych; macie bataliony gotowe, my 
zaś nie mamy prawa ani zbierania schadzek, ani sku­
piania się dla narad i przemawiania do ludu, a jednak 
wy na czele komendy, my pojedynczo, w rozosobnieniu 
spełniliśmy naszę powinność. Prasa i kazalnica — to 
zakończenie roboty, jćj korona, hamulec i to obcym kno­
waczom odjęto wpływ w chwili stanowczej. Czas już, 
żebyśmy bliżej siebie poznali. Nasłana gra — jak wi­
dzicie — stawia wyraźnie swe cele, nam więc także wy­
raźnie i na czysto cele własne stawiać wypada, bez przy­
puszczeń i posądzenia, bo tylko z ręką na sercu i dobrą 
nolą rządzeni, tylko otwarcie zejść się możemy na wspól­
nych drogach. Wypowiadając to, może mówimy więcćj, 
niż mówić nam wolno w obecnej chwili. Państwo w za­
grożeniu, a państwo to — powiadacie — ma być wam 
i nam wspólne. 0 konsekwencje takiego określenia pro­
simy. Zagrożenie pada na zachodnie tego państwa gra­
nice, a zachodnia granica — to my, to Polska. Czy 
współka do obrony złożona? Czy ręka podana? Zape­
wne nie, kiedy nam takie petardy, jak w piątek i nie­
dzielę puszczają pod nosem. Umiejmy się postawić, i 
z ufnością oprzeć na sobie — reszta się znajdzie. — 
W ierzymy mocno, że dobra wola naczelnika kraju, ie 
ocena faktu z piątku i soboty we właściwem świetle 
przedstawioną w Petersburgu zostanie, tak co do wwie- 
dzionych na grunt nasz z zewnątrz zarodów zgiełku, jak 
i zachowania się naszej prasy, naszego Kościoła, naszej 
solidarności społecznćj, — która złamała te wrogie 
wpływy.

W tćj chwili obiegają w mieście pogłoski, że wiel­
ka turbacya żydów nastąpiła jakoby w Ciechanowie i 
Łodzi. 0 Łodzi mówią, że wiejskie pospólstwo posiłko­
wać miało miejscowy lud polski. Nie wierzymy temu. 
Wszędzie są polskie serca, jednostajnie pojmujące swe 
powinności dla kraju; inteligeneya miejscowa, jaka w Ło­
dzi i okolicy jeszcze została, oparta na współdziałaniu 
władz, mogła, powinna była zapobiedz złemu — i wie- 
rzymy, że to zrobiła, jeżeli zagrożenie rzeczywiście na 
Łódź padało. W Ciechanowie to samo. Dobrze znamy 
tamtejsze obywatelstwo patryotyczne, polskie, uczciwe, 
aby na chwilę wątpić było można o podjętej i tam za­
wczasu usilności zapobieżenia. Pogłoski te, prawdopo­
dobnie są dalszym ciągiem knowań wczorajszych, obli­
czonych na wywołanie niepokojów i tumultu w Warsza­
wie. Zapóźno, panowie knowacze — zapóźno! Bożkowi

dziejowych burz waszych nie udawało się wiele w osta­
tnich latach — i tu więc stawka chybiona.

I. K o r a b i c z.

Zajścia warszawskie. Kury er Warszawski podaje ustęp z ode­
zwy J. M. ks. Sotkiewicza, administratora dyecezji 
warszawskiej, jaką odczytano w zeszłą niedzielę z ka­
zalnic. Ustęp ten brzmi:

Jak inni ludzie, tak i żydzi mogą mieć swoje grzechy, 
ale nie do nas należy karanie grzechów ludzkich, boć i nam 
też ich nie brakuje.

Karę za grzechy Bóg sobie zastrzegł i zachował, a 
człowiek, sięgający w prawa Boże, ciężko znieważa Boski 
majestat.

Dla tego też, bracia ukochani, ile razy w dawnych 
czasach ludzie dzicy i nieoświeceni rzucali się na żydów, 
Kościół ich, choć niewiernych, brał w swoję opiekę i krzy­
wdy im robić nie pozwalał.

Papieże surowe wydali postanowiouia przeciwko takim 
napastnikom.

Otóż i dzisiaj, kochani bracia, gdyby ludzie źli chcieli 
was podejść i udając religijną żarliwość, ebeieliby was 
przekonać, że przeciwko niewiernym powstawać nałoży, nio 
dajcie się ułudzić, wytrzymajcie dobrzo próbę wiary waszój 
i odrzućcie zwycięsko wszelkie podszepty.

A tym sposobem zachowaną zostanie zgoda z na­
szymi współobywatelami innćj wiary, i kraj nasz spo­
kojny i tak bardzo spokoju potrzebujący, nio ulegnie nie­
szczęściu.

Słowa te czcigodnego naszego pasterza — pisze 
dalój Kuryor Warszawski — pełno są nama­
szczenia cbrześciańskiego i opierają się głównie na tćj 
wzniosłćj zasadzie:

„Kochaj bliźniego, jak sie b i o samego.“

Wamawa, 16 maja.
Cały wczorajszy dzień przeszedł spokojnie. Tłumy, 

jak zwykłe w niedzielę, roiły się w mieście, zwłaszcza, 
że był prześliczny dzień, — ale zajścia żadnego. Po- 
licya wszędzie była obecną, czujność zdwojona i wojsko 
na pogotowiu; ani wojsko jednak, aui policya nigdzie 
do przywrócenia porządku nie były użyte czynnie. Po­
rządek układał się sam wszędzie, publiczność sama nad 
sobą czuwała. Gawęd za to było bez miary. Doniosłem 
wam wczoraj o dziewczynie, jakoby otrutćj, i o rzeźniku, 
któremu miano połamać żebra; wieczorem rozpuszczono 
nową pogłoskę, że gdzieś inną dziewczynę znowu żyd 
przebił na wskroś nożem. Samo dziwolągi! Pamiętaj­
cie jednak, że tu szło o podburzenie najniższych klas, 
a drażliwy nie dopytuje się celu pogłoski, na po­
dejście nie przygotowany i świadomości podstępu nie 
ma. Mimo to wszystko, każdy roztropniejszy cokolwiek 
człowiek bez trudu takie pogłoski zbijał. Samo to 
jedno wystarcza; „Zagranica i uibiliści chcą nas w awan­
turę uwikłać, kraj zgubić — nio wierzcie i pluńcie na 
te pogłoski.“ Słowa: kraj, podejście, nihilista i... sztu­
czka niemiecka, to już wystarcza, żeby równowagę 
w umysłach podburzanych przywrócić. Nasz lud war­
szawski, jak wosk, trzeba tylko przemówić do niego za­
klęciem tego, co mu po Bogu najświętsze, najdroższe. 
Idzie o kraj — więc wpływ wichrzycieli rozwiany. 
A wpływów tych co niemiara szerzono przez cały dzień 
wczorajszy. Głównie chodziło knowaczom o ściągnienie 
jak największych mas na jeden punkt, od rana zatćm 
rozpowiadano po wszystkich ulicach i na przedmieściach, 
że tłumy zbierają się na Placu Krasińskich, potćm, że 
na Nalewkach, a w końcu — na Tamce (obok Nowego 
Światu). Gdzie zbiegowisko większe, chociażby tylko 
ciekawych, tam zgiełk bardzo łatwo wywołać. Tego się 
obawiano najbardziej. Policya była skupiona w więcćj 
wydatnych punktach, żeby pierwszych burzycieli zaraz 
na uczynku przytrzymać — tych, od których hasło 
burzy wyjść miało, więc zamiejscowych, nasłanych, ob­
cych. Swego ludu była pewną Warszawa, a przypusz­
czać należy, że i policya rzeczy tak rozumiała. Usły­
szawszy od zadyszanćj służącej ze strachu, że Tamka 
jest punktem zbiegowiska, poszedłem, żeby się prze­
konać naocznie. Wychodzę na Nowy Świat: jak okiem 
rzucić, od św. Krzyża pełno ludu na chodnikach i środ­
kiem uhcy; omnibusy, doróźki i powozy prywatne cyr- 
kulują w obu kierunkach, ale pieszych przewaga — aż 
czarno. Kto wie, pomyślałem, może i nie zdoła pospól­
stwo zapanować nad sobą pod naciskiem wichrzących 
przeciw żydom pogłosek. Było już po nabożeństwie 
I kaściołach, lud słyszał upomnienia kapłanów, rano 

gazety, albo czytanych słuchał, — to powinuo
'czyć. Tłumy posuwały się w stronę alei Jerozo- 

V^yéj, ale rozmowne, żartobliwe^ wesołe — ani myśli 
giełku. Idę dalej. Zatrzymałem się na Ordynackiém 
rogu, oczy zwróciłem w lewo: na placu, Sewerynką 

tym (ujście ulicy Tamki), znowu tłum niepoliczony, 
w tysiące stłoczone razem na placu. A, tutaj zbie- 

sko nawoływano, więc tu może nastąpić burza. Słu­
cham : jak zwykle — szmer tłumu; ludzie się wymijają 
w tioiku, lecz wrzawy, hałasu — nic zgoła, a z pomię­
dzy ch.’rzeáciaóskich surdutów i kapot tu E owdzie wy­
suwa si> > źv’d jeden i wciska w tłum, za nim <łru0i, 
trzeci, dziesiąty; i„n z tandetą przez rękę, inny buty 
niesie pod pachą i kilka ctiipek w ręko, a za sobą głos 
słyszę: „handel! handel 1 handel!“ No, to i tutaj, dzię­
kować Bogu, wszystko i wszyscy w barmonijnćj zgodzie. 
Posuwam się kilka kroków daléj: kramik żydowskiego
rzeznika otwarty i żyd na progu.

, Co to za zbiegowisko? — zapytuję żyda, wska­
zując laską na plac.

Co ma być... targ, jak zwykle w niedzielę. 
Wpatruję się w twarz kramikarza: ani śladu za­

niepokojenia, tylko wlepił we mnie oczy zdziwione na 
zapytanie, i to go zaintrygowało wyraźnie, że nie wiem 
jakoby o targach na Sewerynce w niedzielę. Zawsty­
dziłem się wobec niezamąconego spokoju żyda. Obsze­
dłem plac cały chodnikiem: daj Boże, żeby na całym 
świecie był zawsze taki spokój, jak tutaj. Policyi dużo, 
snąc pogłoska o Tamce ją zaleciała — więc czuwa. 
Irzed jednym z domów pomocnik komisarza cyrkuło­
wego i aż trzech rewirowych przy nim, a daléj co kilka 
kroków milicyanci, wzdłuż po chodniku ciągną jeden za 
drugim. U wyjścia na Nowy Świat (około Kopernika) 
żandarm na koniu. Czemu na koniu ? Czy to parada 
jaka? Zapewne był to na pogotowiu posłaniec, żeby

i nawet łatwo mieć żywo egzemplarze tego szczucia na 
żydów, zamiast plakatów, a od nieb wybadałaby policya 
resztę. Tak np. jeden z moich zuajomycli w czwartek 
naszedł na Zjeździe (przed Zamkiem) w tćj chwili ja­
kiegoś panicza z żydem, gdy panicz mówił po rosyjsku 
do żyda, wytrząsając mu palcem: „w tych dniach was 
rznąć będziemy.“ Powinien był przywołać milicjanta 
i kazać aresztować odgrażającego się. Dowiedziałem się 
o tćm także w czwartek i wyrzucałem opowiadającemu, 
że aresztować nie kazał owego panicza; tłumaczył się 
tćm: „nie miałem chwili czasu, szedłem w interesie 
służbowym, a musiałbym aresztowanemu towarzyszyć do 
cyrkułu, być przy badaniu i protokuł podpisać.“ Mania 
protokułów, tej piśmienności policyi nawet w tym razie, 
gdy działalność jej powinna w lot chwytać wskazówki, 
to ludzi prywatnych krępuje, a zresztą — przypuszczam, 
źo w pierwszych dniach poszlak policya sama mogła 
obojętnie brać pojedyńcze wskazówki. Tak było w Ki­
jowie, tak tćż i u nas. Pewien kijowski żyd, który 
z całym tłumem swoich współwierców uniósł do 
Warszawy głowę, podaje jako fakt, że na Wołyniu 
i Ukrainie pierwszy dali początek zabijatyce... zgadnijcie 
kto? Oto przybysze, goście, lud najwięcej protegowany 
niedawno, wilcy w baranich skórach ■— słowem kolo­
niści niemieccy. Żydzi kijowscy tuk są rozjątrzeni prze­
ciwko nim i posiadają fakta, na mocy których domagać 
się będą na urzędowej drodzć, żeby wynagrodzenie ki­
jowskich strat sądownie z mienia kolonistów egzekwo­
wano, jako głównych winowajców tamtejszej burzy. 
Działy &ię tam podobno trudne do opisania ekscesa 
i lekko obliczają zniszczenie w samych towarach, zapa­
sach zboża i gotówce na 70 milionów rubli, nie wlą-. 
czając w to domowego mienia biedniejszego źydowstwa. 
K&aoy -ram pu\81icji.ia Gzjgaijn był w Warszawie; 
w czasie burzy kijowskiej. Zaniepokojony o syna i córkę, 
przez trzy dni telegrafował do nieb, lecz się odpowiedzi 
nie mógł doczekać. Przyszedł list w końcu: córka ob­
łożnie chora, bo pozwoliła w mieszkaniu swem schronić 
się żydowi, unoszącemu życie i 50 tysięcy rubli przed 
rozjuszonym tłumem. Ktoś wskazał kryjówkę żyda: 
tłum wpadł, przewrócił wszystko do góry nogami — żyd 
uciekł. Najście tak było zajadłe, że zaraz na drugi 
dzień dziewczyna obłożnie zachorowała. Po odebraniu 
listu ojciec natychmiast do Kijowa podążył. Dziwna 
jedność poszlaków: na naszym bruku i tam tę samą 
wskazówkę, rzuca udział w zawichrzeniu żywiołu, z mo­
wą słowiańską na ustach, wykoszlawioną na sposób nie­
miecki. Naród wybrany pełni misyą cywilizacyjną na 
Wschodzie, do szerzenia którćj mieczem, ogniem i krwią 
przed wieki był powołany w ziemiach słowiańskich. Co 
dalój ? Naturalnie nie wiemy; gra idzie zakryta, nam 
wolno tylko ją odgadnąć. Nie zawadzi zestawić w grub­
szych zarysach przebieg wskazówek. W roku zeszłym 
(w październiku) pewien organ zwierzeń poufnych 
przemawiał do nas z za kordonu w tych słowach: „Po­
lacy mogą liczyć na nas i my liczymy na nich — jak 
na Zawiszę.“ W dalszym ciągu tak postawionej kwe-

— W Kuryorzo Porannym czytamy:
Od pownego czasu dochodzą nas wiości z Nicmioc i 

Rosyi o objawach nionawiści przeciw żydom.
W Nieinczoch zaczęły się ono dawno już, alo nio przy­

brały szerszych rozmiarów i ograniczyły się na sporach 
w dziennikach, kłótniach i awanturach na zgromadzeniach, 
zwoływanych przez stronnictwo przeciwżydowskie.

W Rosyi zajścia z żydami rozpoczęły się od Elizabot- 
gradu, zkąd rozszerzyły się po guborniach południowych, 
a w ostatnich dniach wywołały straszno rabunki i pożogi 
w Kijowie. Dokazywała tam zresztą nie ludność kijowska, ale 
głownio kilkaset osobistości w czerwonych koszulach i o broda­
tych twarzach, przybyłych z północnych guberni.

Podżegaczami i organizatorami dzieła 
zniszczenia w Rosyi są nihiliści.

U nas w Warszawie od kilku dni zawiał też duch 
przeciwżydowski. Tu i owdzie rozrzucono nawet odezwy, 
wzywające lud i rzemieślników do wystąpienia przeciw żydom.

Odezwy pisał nie Polak, bosą złą polszczy­
zną pisane.

Podburzają nie Polacy, bo słyszane tu i ow­
dzie osobistości, w colach podżegania opowiadające o mnie­
manych awanturach na tej lub owej ulicy Warszawy (tam 
właśnie, gdzio ich wcale nio było), mówiły z nie­
miecka.

W obec tego wszystkiego rozumny i uczciwy czytelnik 
polski zrozumie i domyśli się wszystkiego. Z jednej strony 
— niemieckim socyalistom, z drugiej — rosyjskim nihili- 
stom idzie o wywołanie teraz u nas zajścia z żydami i wszy­
stkich jego następstw: jak drożyzny, braku kredytu, braku 
bezpieczeństwa publicznego itd.

Ale jesteśmy pewni, że jedna i druga strona podżega­
jąca zawiedzie się w swych zamiarach. Lud warszawski 
przechodził wielokroć ciężkie koleje wśród kilkakrotnych nie­
pokojów w kraju, ale za każdym razem właśnie chrześcianie 
łączyli się z żydami, a nie bili się z nimi. Pamiętają to 
wszyscy, nieco starsi dziś nad lat 30. Młodzi jeżeli o tern 
nie wiedzą, powinniby się o tem dowiedzieć od starszych. 
Tak radzili ludowi ludzie kraj kochający i tak robił lud, 
ufający rozumniejszym od siebie, a równio pragnącym dobra 
kraju.

We wszystkich sprawach los kraju obchodzących i na 
jego przyszłość wpływających, Warszawa była pierwszą; bo 
to głowa i serce narodu. Ona dawała przykład i zachętę. 
I tak zawsze będzie.

Dziś przychodzą do nas jakieś przybłędy i chcą, 
by Warszawa poszła za przykładem Elizawetgradu i Berlina! 
Nie, tego się nie doczekają. Czyż nąjzacofańszy i najmniej 
rozwinięty umysłowo z Polaków nie zrozumie jeszcze, że tu 
nie o żydów idzie? 0 tak, jest ktoś, komu byłyby 
na rękę jakiekolwiek rozruchy w kraju na- 
s z y m; ale od złego uchroni nas uczciwość polska i miłość 
kraju, który nie ma wspólnych celów, ani z Berlinem, 
ani z Elizawetgradem.

Serbskie Łuźyce. że wszystkich łużyckich Serbów będzie 150,000, może 
nawet do 160,000. Z tego na górnych Łużyczan przy­
pada znaczniejsza (podług urzędowych obliczeń 81,972) 
na dolnych mniejsza (urzędownie 60,266) połowa. Pier­
wsi zamieszkują przestrzeń około 38, drudzy około 32 
mil kwadratowych, pierwsi w południowej, drudzy w pół- 
nocnćj kraju części.

Podział tylekroć wspomniany tak małej garstki 
mieszkańców na górnych i dolnych Łużyczan nie jest 
tylko geograficznym i historycznym, ale polega na zna­
cznych w obyczajach, nadewszystko zaś w języku, różni­
cach. Oba dyalekty różnią się pomiędzy sobą nietylko 
pojedyńczemi prowieyonalizmami, ale i na formowaniu 
gramatycznych odmian, tak, że bez pewnćj wprawy, 
z trudnością je nawzajem rozróżnić przychodzi i że do­
tąd wielkie religijne dzieła w obu oddzielnie wydawane 
być musiały. Dowód to najlepszy niegdyś zupełnej 
Milczan i właściwych Łużyczan udzielności, że po tylu 
latach sąsiedztwa i politycznego pod jednemi rządami 
złączenia, do jedności językowej dotąd dójść nie mogli. 
Może być, że nowym usiłowaniom skutek ten sprowa­
dzić się uda.

Pod względem politycznym Dolne Łużyce całkowi­
cie należą do Prus, stanowiąc jednę z najdawniejszych 
margrabstwa brandenburgskiego posiadłości; górne zaś, 
niegdyś domu saskiego dziedzictwo, obecnie w połowie 
do Prus, w połowie do saskiego należą królestwa. W czę­
ści pruskiej, podług powyżćj przywiedzionych obliczeń, 
mieszkało 36,913 Serbów, między którymi około 3000 
katolików, w saskiej 45,000; z których 8,000 rzymskie­
go wyznania.

Gniazdem najzdrowszego i najsilniejszego życia na­
rodowości serbskiej są Łuźyce górne, zwłaszcza zaś sa­
ska ich część. Jakkolwiek bowiem w odleglejszych wie­
kach książęta i lud saski najzawziętszymi sąsiadów sło 
wiańskich byli wrogami, cywilizacya szczerze do serc,

obyczajów i instytucji wnikła, wygnała tu już oddawna 
tradycją owego parcia na Wschód (Drang nach Osten) 
czyli owę nienawiść słowiańską, która charakteryzowała 
admiuistracyą niemiecką. Przeciwko niej najskuteczniej­
sze do niedawna było mianowanie dla serbskich parafii, 
nieumiejących języka pastorów i nauczycieli.

Lud prawdziwie cierpiał przez te lata całe brak re­
ligijnych pociech i nauki, ale za to niemczyzna krzewiła 
się zwolna.

Jeśli w najnowszych czasach coś się tu na lepsze 
zmieniło, zawdzięczyć to jedynie należy dosięgającym z 
saskich Łużyc wpływom przyznanych przez rząd tego 
kraju instytucji.

Jak już powyżćj wspomniano, po zniemczeniu się 
zupeinem ziemiaństwa i mieszczan, język serbski stał się 
wyłącznie chłopstwa mową. Jeśli kto dorobił się ma­
jątku i stanowiska, stawał się Niemcem. Z wykształ- 
censzych ludzi, przemawiać po serbsku nie wstydzili się 
jedynie duchowni i nauczyciele, których to obowiązkiem 
było, a i ci jeszcze, chociaż w niej zrodzeni, częstokroć 
stawali się krzewicielami niemczyzny.

Od kilku przecież lat dziesiątków, względem tego, 
głównie w saskiej Łużyc części, stanowcza zaszła zmiana. 
Dziś już znajdują się urzędnicy, często nawet wj’ższe zaj- 
mujący stopnie, równie jak zamożniejsi kupcy i rze­
mieślnicy, którzy nie tylko nie zapierają się serbskiej na­
rodowości swojej, ale w utrzymywaniu i krzewieniu jej 
żywy biorą udział. Ilość ich dotąd jednak zawsze bar­
dzo jeszcze szczupła, nie przechodzi kilkudziesięciu, naj- 
więcćj stu indywiduów. Dodawszy do tego około stu 
(z których ł/5 katolickich) duchownych i około dwustu 
nauczycieli, będziemy mieli liczbę całćj inteligencyi łu- 
źycko-serbskićj.

W siedmiu miastach górno-łużyckich: Budyszynie, 
Lubju, Kamieńcu, Wosporku, Kulowie, Wojewcach i Mu- 
żakowie, tudzież w tyluż dolno-łużyckich: Chociebużu,

Wietoszewie, Zlym-Komorowie, Grodku, Dojowku, Pieniu, 
i Lubniowie*) zamieszkuje z górą dwadzieścia tysięcy 
Serbów, częścią w służbie zostających, częścią drobnych 
przekupniów, rzemieślników i wyrobników. Najuboższa 
ta część ludności, w sercu tylko i języku narodowość 
zachowywać może, w obyczajach zmuszona stósować się 
do niemieckich pryncypałów, lub współmieszkańców 
swoich.

Wsie w pobiiskości miast i nad drogami bitemi 
leżące są po większej części mięszane. Obok czysto serb­
skich zagród, wznoszą się tu, na niemiecki sposób, 
ogromne masyw murowane i wysokiemi jak twierdze 
jakie murami opasane gospodarstwa bogatych chłopów 
i karczmy; a chociaż słowiańscy mieszkańcy w obrębie 
domostw swoich wiernie rodzinne przechowują obyczaje, 
w zewnętrznych po za domem stosunkach obyczaje te 
obcym, konwencjonalnym ustępują formom.

Siedliskiem prawdziwem czysto serbskiej narodo­
wości, obyczajów i tradycji, są wsi ustronne, mię­
dzy górami lub w lasach, po kilka lub kilkana­
ście w bliskości siebie położone, nadewszystko zaś 
takie, które nie będąc nigdy szlachecką, lecz 
koronną lub kościelną własnością, więcej mogły 
zachować swobody i swych rodzinnych społecznych 
urządzeń.

Widok takiej wsi czysto serbskiej, za serce chwyta 
Polaka, który do niej pierwszy raz zabłądził i w oddali 
od ojczyzny, znajduje jakby istne nasze sioło. Takaż 
sama tu spokojność i pomimo widocznego większego 
dostatku skromność. Tak samo po obu stronach ulicy 
ciągną się jedne po drugich przj’pierające zagrody, tak

*) Niemieckie, powszechniej znane nazwiska tych miast 
górno-łużyckich są: Bautzen, Löbau, Kamenz, Weissenberg, 
Hoyerswerda, Muskau; dolno-łużyckich: Kotbus, Vetschau, 
Seilenberg, Sprenberg, Drebkau, Peitz, Lübenau.

Ze zbioru pism ś. p. Romana Zmorskiego.

(Ciąg dalszy — Zob. nr. 113.)
We wyższćj części niezbyt szeroka, lecz za to głę­

boka i bystra, za opuszczeniem skalistego łożyska i przy­
jęciem pomniejszych wód: Lubaty, Wołszynki, Szepcą, 
przybiera coraz znaczniejszą objętość; w końcu zaś, ku 
zachodowi nagle się zwróciwszy i przyjmując wody 
Małksy, tudzież mnóstwo innych pomniejszych rzeczek, 
tworzy ona obszerne lesiste bagna, u Serbów pod na^ 
zwiskiem „błot“, u Niemców „Spreewald“ znane. Inne 
znaczniejsze rzeki są: Asterą, po serbsku Halstnów 
i Czerniła, zaehodnią część górnych Łużyc przebiegające 
i wreszcie zaś śląska Nissa, która na wschodnim tychże 
górnych Łużyc krańcu, około Mużakowa (Muskau), na 
przestrzeni 30 blisko mil je przebiega.

Nie potrzebuję ostrzegać, że na wskazanej powyżej 
powierzchni, nie zamieszkują wyłącznie sami tylko Ser­
bowie. Owszem, po miastach większą połowę, aż do 
trzech czwartych ogólnej ludności, stanowią Niemcy; 
a i po wsiach Znajduje się ich nie mało — częścią 
sporadycznie, częścią we większej skupionych liczbie.
W ogólności jednak ludność niemiecka zostaje do serb- 
skiéj w znacznéj mniejszości.

Podług urzędowego obliczenia z r. 1847 powszech­
nie serbska na obu Łuźycach ludność wynosiła 143,238 
dusz. Ze jednak tak w miastach, jak i we wsiach, 
gdzie Niemcy w znacznéj mieszkają liczbie, zwłaszcza 
pod panowaniem pruskiém, znalazło się niewątpliwie 
wiele takich, którzy uważali użjteczniejszćm dla siebie, 
za Niemców do spisu się podać, śmiało przyjąć można,
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— Gazeta Warszawska pisze: Nie myślimy 
w obec gwałtów zaszłych i zachodzących na południu 
Państwa Rosyjskiego, odstępować od’ przekonania, że 
stosunki ludności chrześciańskiej i żydowskiej, gdziekol­
wiek ta ostatnia w znaczniejszej znajduje się liczbie, po­
trzebują ruejakićj naprawy. Popiera to dzisiaj przv 
świetle zasmucających wypadków ten sam Izraelita, 
który dotychczas przyczynę wrzenia przeciwko staroza­
konnym upatrywał jedynie w ich nieprzyjaciołach.

Wypadki te, powiada, winny mieć dla nas Żydów zna­
czenie ostrzegawcze. Wołają one do współwierczój nam 
massy, wskazując złe wśród niej samej się gnieżdżące, które 
do podtrzymania wrogich kn niej usposobień tak dzielnie się 
przyczynia. Póki czas, niech wielu z was zmieni swój tryb 
życia, rzuci swe przesądy, swe odrębności, swe narowy! niech 
się staną ludźmi swego czasu, obywatelami swego kraju! 
gtarzy nasi wypowiedzieli gdzieś: „Ody człowieka klęski na­
wiedzają, powinien rozejrzeć się w swych postępkach,“ azali 
w nich nia znajdzie klęsk tych przyczyny...

Atoli jakiekolwiek mogą być roszczenia społeczeństwa 
chrześciańskiego, zwracane do zamieszkalćj wśród niego 
ludności izraelskiej — chociażby nawet te roszczenia 
były w zupełności słuszne, co przecież nie zawsze bywa, 
bo namiętność lub interes częstokroć i w chrześcianach 
paczy zdrowy sąd o rzeczy’, — w każdym razie wyma­
gania ludzi rozumnych i sprawiedliwych zwracane do 
Żydów, są natury czysto obyczajowćj, moralnćj, i tylko 
na drodze przekonywania, na drodze sumienia powinny 
być stawiane. Więc też z prawdziwą boleścią dowie­
dzieć się nam przyszło, że ludność rzemieślnicza i ro­
botnicza w Warszawie mogła się uwieść szkaradnemi 
przykładami Gniewkowa lub Elizabetgrodu, że wśród 
nićj przepowiadają gwałty na starozakonnycli, źo tu 
i owdzie pojawiły się niezdarną polszczyzną pisano pla­
katy, rozlepiano jak głoszą przez jakąś szwaczkę, żo 
władza uznała za właściwe doradzać Żydom nienarzuca- 
nie się bez potrzeby po ulicach, co onegdaj i wczoraj 
każdego uderzało, źo p. ober-policmajster nakazał obo­
strzyć czujność policji w porze wieczornej, źo polecono 
w. /.eśnie zamykać szynki i bawarye nawiedzane przez 

'ludność roboczą, że na placu Krasińskich musiano roz­
pędzać zbiegowisko i aresztować ze trzydzieści osób, że 
wreszcie uznano za rzecz niezbędną przemawiać wczoraj 
z ambon o spokój w imię Boga i sumienia. Takie Za­
machy na cudze mienie (?), na bezpieczeństwo jednych 
współobywateli ze strony drugich, na spokojność miasta 
i kraju, na najdroższe interesa wszystkich, dziać się nie 
mogą i nie powinny. Czy myśl podobnćj haniebnćj ro­
boty przynieśli do nas socyaliści niemieccy z Gniewkowa, 
czy nihiliści rosyjscy z Elizabetgrodu, dociekać tego nie 
możemy; ale to niezawodna, że myśl taka nie może być 
dziecięciem duszy polskiej, bo nigdy przedtem w dzie­
jach naszych nie postała. I socyaliści, i nihiliści, i oba 
te obozy razem, mogą mieć aż nadto rzeczywisty inte­
res, ażeby społeczeństwo nasze koniecznie żarlo sięmią- 
dzy sobą: chłop z dworem, robotnik z fabrykantem, 
katolik ze starozakonnym, wszyscy ze wszystkimi. Ale 
nasz interes obywatelski, polski, chrześciański, jest wła­
śnie wręcz przeciwny interesowi wszelkich socyalistów 
i nibilistów. W imię przeto tak wielkiego interesu 
ogólnego, obowiązkiem jest nawoływać obalamuconych 
nietylko do powściągania się od wystąpień czynnych, 
ale owszem do wyrzeczenia się nawet myśli, nawet 
uczucia złego. Nie odwołujemy się tutaj do patryoty- 
zmu ludności pracującej w Warszawie: do tak wznio­
słego uczucia godzi się uciekać jedynie wtenczas, kiedy 
chodzi o powstrzymanie szlachetnego zapału; tutaj zaś 
idzie o powstrzymanie od czynu nikczemnego, mogącego 
napiętnować ludzi poczciwych hańbą nigdy nie zatartą. 
Odwołujemy się tedy do zdrowego rozsądku i do uczci­
wości współrodaków, bałamuconych pfżeż niech) cb przy­
błędów.

Rozruchy w carstwie.
Z Kijowa otrzymał K u r y e r Warszawski na­

stępującą korespondencją, datowaną 12 maja:
Przebyliśmy tu kilka dni strasznego rozgromu i nie­

pokoju. Punkt ciężkości nieporządków, które pierwotnio za­
częły się, jak to zapewne wiecie, w dniu 5 maja, przypa­
dał ua dnie 8 i 9 maja. Szczególnićj niedziela 8 maja 
była straszna. O godzinie 2 z południa na ulicy Aleksan­
dr, wskiój gromadził się potężny tłum... Przed godziną zra­
bowano tu jeden z większych magazynów, lecz nadbiegli 
kozacy rozpędzili tłum. Grupy żydów zdumionych i prze­
rażonych cisnęły się po trotuarach. Już poprzedniego dnia, 
w sobotę, krążyły groźne wieści o zamiarach tłumu. Władza 
policyjna uprzedziła o tóm żydów i zaleciła im, ażeby nie 
wychodzili z domów. Polecenie to zostało ogłoszone w sy­
nagodze. Żydzi usłuchali go wiernie: w niedzielę rano 
było pusto; większość domów, gdzie mieszkają żydzi, m ała 
pozamykane okna i bramy. O godzinie 11 dopiero roz­

poczęły się pierwsze kroki napastnicze. Były najpierw 
małe starcia; przyezóm ucierpiały już trochę szynki. Tłum 
robił żydem różne figle, naprzykład schwytał gdzieś jakiegoś 
Izraelitę i pomalował mu twarz farbą. O gadzinie 12 
wszystko zaczęło się już na seryo. Dziki krzyk, świst, 
hałas i ryk napełniał ulice; ukazały się tłumy uliczników. 
Była to przednia straż zniszczenia, która zaczęła od ci­
skania do okien i sklepów kamieniami. Niedługo zaczęto 
wpadać do mieszkań i wyrzucać ztamtąd co się dało. Ulicę 
napełniły masy pierza i puchu. Między godziną 2 a 8 
burza doszła do apogeum. Tłum rzucił się na synagogę i 
pomimo mocnych zamków, kluczy i wrzeciędzy, zdołał do 
niej się dostać. Tu zacięło się dzieło zniszczenia. Bwano i 
rozdzierano na kawałki święte naczynia i księgi żydowskie, 
deptano je i rzucano w błoto. Niedługo ulice zapełniły 
się yunóstwein najróżnorodniejszych trofeów zwycięstwa. 
Meble, pierzyny, garnki, sprzęty i naczynia gospodarcze, 
wszystko to walało się po ulicach. Na ulicy Aloksindrow- 
skiój o godzinie 8 rozpoczęł się rabunek magazynów ua 
wielką skalę. Tłum biegł naprzód, robjająo i mszcząc 
magazyny, składy, towary; za tłumem szło wojsko, starając 
się o ile było można stawiać tamę szaleństwu ludu. Tluiu 
ustępował przed wojskiem i biegł d tlej — niszczyć. Po­
między tłumem nie było prawie ani jednego trzeźwiugo 
człowieka. Wszędzie w pobliżu szynków rozlewały się je­
ziora wódki. W jeziorach tych kąpali się pijani aż do me- 
przytomności ludne! O godzinie 5 po południu, dzięki 
onergiczuój działalności wojsk(?), wszystko trochę przycichło. 
Wojska za.ęły stanowiska, stawiając tamę ludowi. Tymcza 
sarn ruch przen ósł się z Padołu do dzielnicy starokijowsk ój. 
Dom znanego bogacza Z. Brodskiego został zrujnowany do 
szczętu. Na ulicy walały się meblo dróg,.cenne, lustra, 
mnóstwo różnych drobnostek. Wszystko to stało s:ę na­
przeciwko cyrkułu i oddziału straży ogniowćj. Tłum zbiegi 
się dokoła domu drugiego bogacza J. Brodskiego w pobliżu 
teatru, — wojsko joduak zdołało dom ton ochronić od na­
padu. Napastnicy rozdzieli się na kilka oddziałów, z któ­
rych każdy działał w innym punkcie. Przedstawienia w 
toatrzo z powodu paniki nie było. Wioczorctn o godzinie 
9, kiedym znów był na Padole, dalój trwały częściowo nie­
pokoje. Chrześcianie, chcąc się ochronić od wściokłości 
tłumu, wystawiali w oknach świoco i obrazy; pisano tóż 
kredą krzyżu na domach. Dnia tego rozbito i zrujnowano 
mnóstwo szynków i sklepów. Dom właściciela składów 
mąki p. Fronkla został rozbity do szczętu. Mąka z jego 
składów została porozrzucana po ulicy, tworząc gruby po­
kład w rodzaju śniegu na znacznćj przestrzeni. W ponie­
działek rano bez względu na uspakajająco wezwanie jonerał- 
gubernatora, tłum znów zaczął napady. Przypuszczano atak 
do wielkiogo browaru Brodskiego, wojsko jednak odpędziło 
napastników ślepą salwą i kolbami. W innych punktach 
rozbijano i niszczono to, co joszczo dnia poprzedniego nie 
zostało zniszczone. Przojeżdż iłom zniszczoną ul cę Aleksan­
drowską tego dnm: przedstawia ona widok straszny ! Wszy­
stkie wielkie magazyny, szczególnićj dwa galanteryjne Lu- 
riego i Szpiegla, zrujnowane do szczętu. Dodać należy, iż 
podczas zaburzeń najwięcój ucierpieli biedni rzemieślnicy i 
handlarze żydzi. Do 2000 rodzin umieszczano czasowo w 
koszarach i zapewniono im jakie takie wyżywienie. Utworzył 
się tóż komitet w celu wspierania nieszczęśliwych. W osta- 
tilićj chwili przybyło do miasta kilka pułków wojsk.

Tuszę sobie, iż spokojność nie będzie już więrój za­
kłóconą.

— O wypadkach w Kijowie otrzymał Czas nastę­
pujące ciekawe szczegóły i uwagi, które podajemy nie 
bez zastrzeżenia:

Nie miejscowa ludność Kijowa rzuciła się tam na żydów 
— ale jakby umyślnio sprowadzona kolejami i parostatkami 
z lewego brzegu Dniepru, z gubernii czernichowskićj, połta- 
wskiój i ekaterynosławskiej, Ludzie ci byli zorganizowani 
jak jeden człowiek. Wśród niefl byli tacy, którzy postawą 
i mową zdradzali nie chłopskie pochodzenie. Rzeczą chara­
kterystyczną, że więcej niszczyli niż rabowali, więcej kaleczyli 
niż zabijali.

Opowiadają fakt, że jeden z bogatych kupców cliciał 
się oswobodzić składając haracz napastnikom 25,000 rs. — 
ale herszt bandy rozdarł pieniądze. W innem miejscu kacap 
zasiadł do fortepianu,i odegrawszy jakiś piękny utwór,kazał 
fortepian wyrzucić z okna i tłne inne meble. Wszędzie pa­
lono sprzęty i towary naftą. Przed sklepami układano 
stosy i wrzucano towary do ognia.

Wszystko to ma piętno nihilizmu, niszczenia dla ni­
szczenia — i nie ma, jak się zdaje, żadnej wątpliwości, źc 
nihiliści ujęli ten ruch w rękę. Są to jednak zagadkowe 
oznaki, które każą mniemać, że organa rządowe zrazu nie 
były temu ruchowi przeciwne. Dowodzi tego przewożenie 
kolejami i parostatkami tych band, jakby w chęci rozniece­
nia po kraju tego pożaru — sprowadzenie do Kijowa tych, 
co mordowali żydów w Elizabctgradzie. Faktem jest, że z 
Petersburga przyszedł rozkaz nieużycia broni — dopiero, gdy 
kijem zdruzgotano czaszkę pułkownika, stojącego obok Dren- 
telna; wtedy ten jenerał-gubemator wziął na swoję odpo­
wiedzialność rozkaz dany wojsku strzelania wbrew instru­
kcjom petersburskim.

Powszechne jest mniemanie, że ruch antiżydowski wy­
wołany został przez rząd, ale wnet nihiliści chwycili go 
w rękę tak, że dziś trudno sobie zdać sprawę, która sprę­
żyna tu przeważa. Rząd mniemał zrazu, że zdoła oddalić 
teroryzm dotąd wyłącznie przeciw osobom carów i dygnitarzy 
rządowych zwrócony, że prterazi społeczność całą a zdoła 
wzbudzić wśród ludu przygasłe uczucia obrony cara. Zwró­
cono zwłaszcza na to nwagę, że żydzi dostarcsąją największy 
zastęp p i h i 1 i s t e k, pięknych i fanatycznych propagatorek 
tćj -trasznej wiary, skłonnych z natury do emancypacji. 
W kaźd< in z odkrytych dotąd kółek nihilistycznych odkryto 
zawsze piękną bohaterkę żydówkę, zwykle zakochaną szalenie 
w młodym chrześcijaninie i dla niego opuszczającą rodzinę, 
niekiedy dostareząjąeą znacznych pieniędzy. Tą drugą ogro­
mne suniy zostały oddano na użytek nibilistów. Dość 
wspomnieć kochankę Mirsk ¡ego piękną jak słońce, córkę 
jednego z nąj bogatszych żydów w Petersburgu. Wiadomo 
także, jak przeważną rolę odgrywają żydzi w kierownictwie 
całego spisku tak w Rossy i jak Genewie. Gdy po morder­
stwie cara lud rosyjski zachował się obojętnie, myślano 'że 
go zelektryzują joszczo nie uczuciem wierności dla cara, ale 
ogólną nienawiścią do żydów. Kto zna llosyą ten wie, że 
rząd tam nie jest jednolity, ale że każda partya jtosiada oso­
bno sprężyny agitacyjne w pośród czynownictwa i często 
krzyżują się tu dążenia i tąjne roboty. Nie twierdzę też 
wcale, aby hasło rabunku i mordu żydów wyszło za zgodą 
wszystkich kierowników władzy, ale podsuniętem zostało przez 
jedno xo stronnictw rządowych. Wielu mniema, żo rada ta 
przyszła z Berlina, jwdobnie jak w ostatnim manifeście cara 
upatrują rękę Bismarcka.

Dziennik Polski otrzymał następującą kore­
spondencją z Podwoloozysk z dnia 14 bm.:

Co do samy- h rozruchów, to nasi sąsiodzi w Woło­
czyskach spodziowają się 8 (15) maja, to jest w niedzielę 
napadu, i dla tego też przenoszą się ciągło do nas. Do 
restauratora kolojowego Iwaczowa na stacji w Woło- 
czyskacli przybyło dziś 20 kacapów i od rana piją i jedzą 
racząc się nawet szampańskićm; przestraszony gospodarz 
nio śmio nawet żądać zapłaty; opowiada to jogo łona, 
która dziś z rzeczami i dziećmi przyjechała tutaj. Wczoraj 
w nocy stał przód układem Friomana chłop z worom; gdy 
go pytano, ua co czoka, odpowiedział, żo jak zaczną ży­
dów „rizać,“ to sob o naładuje worok tytoniu. Wczoraj 
u jednego z tamtejszych kupców zażądał cbłopioc do po­
sługi Rawy na śniadanie, a gdy mu jój dać nie chiano, 
powiedział, żo się w stósownym czisio o nią upomni, ale 
będzio to drogo kosztować. Kapitan żandarmeryi pograni- 
cznój zapytywany przez żydów, czy mają wyjeżdżać, odpo­
wiedział, że on za nic ręczyć nie może; właśnio gdy 
to piszę, przeciąga przed oknami sześć fur z kuframi ży- 
dowskiemi z Wołoczysk, z tego więc widzicie, że strach 
jest ogromny z jednój strony, z drugiój zaś u chłopów 
rozdrażnienio tak daloce, że lada podmuch możo ogromną 
burzę wywołać.

W Wołoczyskach prystaw dla uspokojenia mie­
szkańców uorganizował straż honorową, składającą się 
z 30 żydów i chłopów, którzy z drągami w ręku patro­
lują w nocy. Żydzi jednak za najmniejszym szniorem ucie­
kają, rzucając wszystko. Nocną porą wo wszystkich do­
mach w Wołoczyskach przez całą noc światła nie palą. 
W każdym razie noc za kordonom można poliezjć do jednój 
z największych nieprzyjemności.

Od wczoraj mamy w Podwołoczyskach kompanią woj­
ska przybyłego z Tarnopola na wszelkie wypadki.

Tenże Dziennik P. otrzymał następujące tele­
gramy

Podwołoczyska 16 maja. Wczoraj, w niedzielę, 
o godŁtnie 11 w nocy, zaalarmowani zostaliśmy nagłem 
dzwonieniem w cerkwiach miasteczka Wołoccysk i krzykiem 
rozpaczy ludności taińtejszój. N ¡tjchroiast wojsio austrya- 
ckie zhtrąbiło pobudkę i wraz ze strażą skarbową obstawiło 
posterunki; około 30 ludzi pod bronią stanęło u rogatki 
granicznój. Zo strony rosyjskićj pozwolono kobietom i dzie­
ciom uchodzić do Podwołoczysk. Powodem tego trzeciego 
już z rzędu alarmu był rzeczywisty napad kilkunastu pija­
nych kacapów na karczmę i domy koło dworca kolojowego 
w Wołoczyskach, co wytłuczeniem szyb i wyłamaniem szta- 
chetów naznaczono, poczem banda wyruszyła ku miasteczku, 
o 4 kilometry oddalonemu. Tu napastnicy napotkali straż 
honorową miejscową i skutkiem wymowy prystawa cofnęli się. 
Zapowiadany tedy od tygodnia napad nie powiódł się. Lu­
dność wiejska zachowała się biernie, być może, że skutkiem 
przedstawień śledowatela, który w przeddzień ostrzegał 
urzędownie gminy. Z Odessy telegrafowano tu dziś o no­
wych rozruchach.

Winnica 15 maja (na Podwołowczyska). Ruch prze­
ciw żydom szerzy się ciągle, lecz napastnicy nie występują 
już masami, lecz rnażemi oddziałami. Napływ żydów z oko­
licy nic ustaje, Do Zracrynki wysłano ztąd urzędników po­
licyjnych i batalion rezerwy.

Kijów 14 maja. Rozruchy wmieście zupełuie ustały, 
ale Datomiast wciąż pożary się pojawiają. Przedmieścia 
Demijówka i Sołomówka do szczętu zostały spalone, kilka­
set domów w perzynę jest obróconych. W gubernii Kijo­

wskiej zaś rozruchy nie ustają, i codziennie o nowjch sły­
chać napadach. Na uwagę zasługuje, że miasto Berdjczów 
ua 80,000 mieszkańców liczące 75,000 żydów, dotychczas 
nie doznało szkody. Kacapi mają tam widocznie respekt 
przed większością.

Kijów 15 maja (na Podwołoczyska), Pomiędzy are­
sztowanymi z powodu rozruchów tutejszych znajduje się 
bardzo wiele inteligencyi. Śledztwo mało, według twierdze­
nia osób kompetentnych stwierdzić, te ruchem kierowały 
osobistości. przybyłe z gnboroii północnych. Wojsko znaj­
duje się ciągle w pogotowiu. Jenorał gubernator Drenteln 
jfździ pod bardzo silną eskortą.

Od es a 15 maja (na Podwołoczyska). Onegdaj na­
padu chłopi na żydów tutejszych, zamieszkałych na Pero- 
sypie i ulicy Uspieńskiśj. Skończyło się jeduak na wybi­
ciu szyb w mieszkaniach żydowskich, ponieważ wojsko in­
terweniowało natychmiast. — Policya wykryła tu przed 
paru duiaiui tajną drukarnią rewolucjonistów i aresztowała 
cztery osoby. — Dzienuikom tutejszym zabroniono ogłaszać 
telegramy o ruchu antytydowskiiu. — W Berezówco roz­
począł się ruch dnia 9 bm* o godzinie 3 po południu pod­
czas jarmarku. Tak tu, jak i w Ananijewie zrządzono ko- 
losnluo spustoszenie. Żydzi przebywają pod golem niebem. 
W llerezowce było tego duta kilka znaczniejszych pożarów. 
Raniono kilku kolonistów niemieckich, którzy przybyli łydom 
na ratunek. — Charakter ruchu wszędzie jednakowy. Dzien­
niki liberalno upatrują przyczynę w podszcztiwaniu niektó­
rych organów prasy rosyjskićj, jak Nowojo W remi a, 
Noworosyjskij Telegraf, lecz przyczyny są głębsze, 
Lud powny jest, że to car każo znęcać się nad żydami. 
Miano rozpowszechniać proklamacjo z wezwaniom takióm do 
chłopów, że taka wola cara. Pomiędzy aresztowanymi znaj- 
dujo się bardzo wielo iuteligoncyi; możnahy z .ego wnio­
skować, że rewolucjoniści wywołali ruch, aby późni . 
inną skierować stronę. — Żydzi tutojsi, są w ogromnej 
trwodzo. Pieniądze i klejnoty deponują w banku pań ■' <- 
wym. Wiara w możebność rozruchów w Odosie tak w Ik 
źo bogatsi opuszczają miasto.

— Potorsburg, 17 maja!* Telegram morał-gubei 
natura z Odessy z dnia 15 b. ni. donosi, żo pijoa 
ludzi rzucał kamieniami do okien domów żydowskich. " 
czorom zarządzono energiczne środki ostrożności i p-w i«>.. 
porządek. Dnia poprzedniego panowały rozruch i ze 
żydom w Łosowaja, Roninach, Smile i Wołoczyskach. WS:,. 
tylko przyszło do większych rozruchów i wojsko mu iału 
wkroczyć. Chwilowo przywrócono tam porządek

Przesilenie w Bułgiuyi.

Zaledwie dwa lata upłynęły od chwili v którei 
książę Aleksander Battenberg zasiadł na tronie bułgar­
skim — a oto już nadeszły dla niego chwiie próby 
i ciężkich doświadczeń. Dziś książę stoi a obec taj 
alternatywy: albo ustąpić, albo zmienić zasadniczo kuu- 
stytucyą, która dla Bulgaryi nie jest odpowiednią, ani 
stósowną.

Dzisiejsza konstytucya jest dziełem zwołanego w 
lutym 1879 r. przez rosyjskiego komisarza księcia 
Dondukow-Korsakowa do Tirnowy narodowego zgroma­
dzenia, które projekt wzniesiony przez księcia Korsa- 
kowa zupełuie zmieniło, uchwaliwszy system jednej 
Izby reprezentacyjnćj, powszechne wybory, nieograni­
czoną wolność prasy i zebrań — przeciw czemu komi­
sarz rosyjski wcale a wcale nie protestował, owszem 
zapewne w cichości popierając te za daleko siągające 
pretensye z 4- wiekowej niewoli co dopiero wyswobodzo­
nego ludu. - _ ,

Ajenci rosyjscy na Wschodzie byli wówczas gorli­
wymi zwolenuikami panslawistycznój partyi, a Donduków 
Korsaków pepierał taką agitacyą, zmierzającą do utwo­
rzenia Fanbułgaryi w myśl traktatu ze San Stefano i w 
myśl jenerała Ignatjewa.

Książę Aleksander zaprzysiągłszy konstytucyą uj­
rzał się niebawem zniewolonym powierzyć ster rządu 
przywódzcom demokracyi, opierającym się na zupełnie 
niewykształconym ludzie wiejskim. Próba z konserwa- 
tywnem ministerstwem się nie udała, gdyż już w pa­
ździerniku 1879 r. ministerstwo to ustąpić musialo. 
Rozwiązawszy zgromadzenie narodowe zamianował książę 
nowe ministerstwo pod przewodnictwem Biskupa Kli- 
raenta — ale wybory podjęte w końcu stycznia 1880 
roku wypadły zupełnie na korzyść opozycyi — co 
skłoniło księcia do spiesznćj podróży do Petersburga, 
aby tam, jak sądzono ogólnie, prosić cara o pozwolenie 
na zmianę konstytucji bulgarskićj. Pozwolenia tego 
książę nie otrzymał. W kwietniu po powrocie księcia 
zebrało się zgromadzenie narodowe i zaraz na pier- 
wszćm posiedzeniu dowiedziało się przez usta Biskupa 
Klimenta, że ministerstwo dzień poprzednio podało się 
do dymisji. Nie mogąc już dłużćj opierać się żąda­
niom Izby, zamianował książę demokratyczne minister-

samo z po za żerdzianych i chrościanych płotów, lub 
niskich kamiennych wałów, przeglądają zielone roso­
chate grusze, pochylone jabłonie i wysmukłe śliwy, 
ogromne tarcze dojrzewających słoneczników, grzędy 
czerwonych maków i nagietek żółtych, drewniane ściany 
budynków i słomiane, lub gontem podbite strzechy, 
lak samo na wystawionych gościnnie kołach klekocą 
Toczciwe bociany.

Do jednój takiej, w wycieczkach naszych zaszedł-
8zy, leżącćj w cichćj dolinie, śród gór, i dla tego zape­
wne nazywającój się Zahora (Zagóra), przez całą dłu­
gość sioła przeszedłszy, nie spotkaliśmy żywej duszy, 
nawet psy, nieodstępni stróże domostw, nie witały nas 
szczekaniem — a chociaż mrok zapadał i do Budyszy- 
Da dobra mila była, chcąc się dowiedzieć dla czego 
''‘oś jakby wymarła i zkąd ta cisza niezwykła, posta- 
nowiliśmy przejść całą jej długość. Jakoż w połowie 
.amej, (j0 je^nej z chat otoczonej płotem żerdziowym 
_/le^n°ścią drzew, ujrzeliśmy drzwi otwarte, a na jej 
P zj zbie, z pochyloną głową w dłoniach siedzącego czło-
i nr,* i * 3 4 pslysząwszy nas zbliżających się powstał —

jz jakież było nasze zdziwie- 
wszedłszy w ogrodzenie, że 
dwoma dużemi grobami — 
ogródka, tyle tylko zosta- 
potrzeba było, aby przejść

zdziwi^njCZ^e t0 groby * dla CZeg° tutaj? sPJtaliśmy

dziwc' Z°Dy i c^i ~ odpowiedział — i nie
®krvl16 S’ę Państwo> że ze szczęściem mojem, jakie one 

r°Z8ta^ si5 nie chciałem, nie mógłem... Bóg 
ziemska “^Piękniejsze, uajlepsze było, — ja zaś ich 
robota C • oprosiłem sobie, a kiedy wieś cała za

4 goni i wyludnia się, — zostaję tutaj, żeby

nie,
san
któ:
wia
do

czuwać i rozmawiać z niemi — wśród ciszy słyszeć się 
lepićj....

— Czy wam ojcze nikt nie pozostał na świecie? 
— Nikt!.., miałem dwa szczęścia, i te jedno po 

drugiem skryły groby — więc czekam aż mnie Bóg
nie zawoła do nich.

Człowiek mówił z rozrzewnieniem — a nam ca­
łość ta obrazu, z grobami, ciszą i prostotą zdawała się 
Zagóra dzisiejszego świata — czemś z biblijnych wspo­
mnień, a kiedy nam mówiono o bytności w nićj Chry­
stusa, zdawało się, jakby bytność ta miała miejsce 
wczoraj. Oto legenda w rym ujęta na tle miejscowego 
podania:

Chrystus i Piotr św.
(Legenda lużycko-sorbska).

Kiedy Pan Jezns żył jeszcze na ziemi,
Chadzał po świecie z Apostoły swymi,
Z miasta do miasta i z wioski do wioski;
Szukając prostych serc, a kochających,
W serca zranione lejąc balsam boski 
Łzy ocierając z oblicza cierpiących.

Raz, z Piotrem świętym w Budyszyna strony 
Do serbskich fcużyc zaszedł także cudnych 
Zobaczyć, jadem szalbierzy obłudnych 
Trwa li poczciwy lud ten nieskażony ?
I zdarzyło s.ę, jednego wieczora,
Zaszli do małej wioszczyny Zahora.

Cicho i pusto było na ulicy —
Do chat od pracy wrócili rolnicy,
I długie ławy zasiadłszy przy stołach,
Odpoczywali po długich mozołach.

Przez jednój chaty okno uchylone
Migało światło kaganka czerwone,
I nieuczonym chórem brzmiały dźwięki
Z źywóm natchnieniem nuconój piosenki.

Chrystus się wstrzymał — podchodzi i ucha 
K’ oknu skłoniwszy, prostój pieśni słucha.
Ale Piotr chatę pominąwszy z wzgardą,
Pełen powagi dalej kroczył hardo —
Aż kęs uszedłszy, gdy przy swoim boku 
Nie baczy mistrza, zatrzyma się w kroku;
I obejrzawszy, widzi ze zgorszeniem 
Jako prostaczóm ten zajęty pieniem.
Więc doń powraca, rady czy nie rady,
Boć w mistrza słuszna iść uczniowi ślady.
I dłngo obaj przy chacie tak stali,
Pieśni słuchając — wreszcie poszli dalój.

Idą — i idą... A w tóm, po nad drogą,
Stoi gmach pyszny — okien szyby rznięte 
Jarzących świateł jaśnieją pożogą:
Dobrane głosy pieją psalmy święte.
Na to przystanie Piotr, słuchać ochoczy,
Lecz Chrystus dalój, nie zważając kroczy.
Pełen zdziwienia, rady czy nie rady,
Piotr zatóm musiał zdążać w mistrza ślady.

Idą. — Po drodze Piotr w głowę się skrobie, 
Myśląc, jakoby rzecz wyłożyć sobie.
Wreszc.e, nie zdolen pojąć Zbawiciela 
Kroków, z pokorą pytać się ośmiela.

Chrystus, gdy mowę wysłucha Piotrową 
Rzecze z uśmiechem: „O głowo ty, głowo 1 
Tam w onej chacie, z szczerego natchnienia 
Lud nucił swoje narodowe pienia,

Tu obłudnicy, psalmy pieją listy,
Lecz bez natchnienia głos brzmi z piersi pustój.“
Dawne słowiańskie w budynkach drewnianych za­

miłowanie przechowało się tu tak silnie, że nawet tam, 
gdzie kamień tuż pod ręką leży, drzewo zaś drogo ku­
pować i zdaloka sprowadzać trzeba. Serb, o ile podo­
bna, z niego buduje: .Mieszkalny dom stoi zawsze 
szczytem do ulicy wioski, ściekiem na podwórze obró­
cony. Dach od strony podwórza parę łokci wysunięty 
i na słupach drewnianych wsparty, tworzy rodzaj pro­
stej galeryi, wiosną, lub zimą pnącą się rośliną często 
ocienionćj, w lecie za miejsce zebrania się i spo­
czynku, w zimie na schronienie późnych sprzętów go­
spodarskich służącej.

Przez nie wielką sień, służącą zarazem za kuchnią, 
w którćj kominie wędzą się mięsne zapasy, wchodzi się 
do ohszernćj izby, w którćj każdy nasz chłopek zna­
lazłby się natychmiast jak we własnym domu. Gładko 
ociosane bale ścian i powały zachowane zostają w na­
turalnym swym stanie, bez żadnego malowania, lub bie­
lenia. Podłoga rzadko z desek, zazwyczaj z gliny 
ubita. W jednym rogu stoi ogromny piec kaftany, 
z wmurowanym wielkim żelaznym, albo miedzianym gar- 
kiem, wiecznie na potrzeby gospodarstwa wrzącej wody 
dostarczającym. Obok pieca niezbyt obszerny komin, 
zimą do gotowania, i za ognisko zebrań wie rezony ch 
służący. W drugim rogu znajduje się ciężki stół, na 
prostych, lub krzyżujących się nogach; dalej wiadro na 
wodę, dzieża z kwasem i szafa, w której kuchenne 
i stołowe mieszczą się naczynia. Na ten ostatni cel 
służy także przytwierdzona pod pułapem półka. Ławy 
potężne otaczają piec i niezajęte ściany. Jeźli są 
dzieci, to stoi, lub wisi u pułapu, pleciona albo z drze­
wa zbita kołyska.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



stwo, w którćm Z a n k o w otrzymał prezydenturę i te­
kę spraw zagranicznych, Karawelow, główmy przy- 
wódzca demokratów, finansów; oprocz jenerała E h r e n- 
rotha, Finlandczyka, zostającego w służbie rosyjskiój, 
powiernika księcia, który otrzymał tekę wojny — re­
szta ministrów były czyste zera. Ze konstytucja buł­
garska jest dla kraju nieodpowiednią — tego najle­
pszym dowodem jest gabinet i sama Izba, złożona ze 
168 posłów, pomiędzy którymi z braku uzdolnionych 
osób znajduje się dużo prostaków, niewykształconych 
i gburów, którzy bodaj czyby byli zdolni zasiadać w 
uczciwój radzie miejskiej. Obrady też w Izbie bułgar­
skiej przedstawiają smutny obraz parlamentaryzmu; 
czas schodzi na kłótniach, osobistych sprawach, w spo­
sób gminny, — często tumultaarny, a przedłożenia rzą­
dowe od czasu Zankowa przyjmowano en b 1 oc bez 
rozpraw. W początku grudnia nastąpiła znów zmiana 
gabinetu, którćj przyczyną była zupełua niezdatność 
ministrów sprawiedliwości, oświaty i spraw wewnętrz­
nych. Minister finansów Karawelow, objął prezydenturę 
gabinetu i tymczasowo tekę sprawiedliwości, — Zan 
kow został ministrem spraw wewnętrznych. Kiedy pre­
zes zgromadzenia odczytał dekret nominujący minister­
stwo, powstał ogromny hałas, który, — i to jest cha­
rakterystyczne — skończył się bijatyką. Krótko 
przed końcem roku Zankow musiał ustąpić z gabi­
netu ponieważ skompromitował ciężko rząd bułgarski 
swoją dwujęzycznością względem rządu wiedeńskiego 
i bukaresztskiego, jak się to wykazało w obradach ko- 
misyi naddunajskiój w Gałaczu. Jego następcą został 
Sarssow, należący do partyi młodych Bułgarów.

W ostatnim czasie znajdowali się szanowni nasi 
pobratymcy bułgarscy, zasiadający w zgromadzeniu na- 
rodowóm przynajmniej o tyle w korzystniejszóm położe­
niu, że się przed Europą nie kompromitowali. Więcćj 
natomiast słychać było o ich księciu, który zaraz po 
zamordowaniu cara Aleksandra wyjechał do Peters­
burga i po kilkot/godniowćj nieobecności, powróciwszy 
przez Berlin i Wiedeń do ojczyzny, zmienił gabinet 
zamianowawszy jego naczelnikiem jenerała Ehrenrotha 
i wydał proklamacyą do narodu — co niezawodnie nie 
nastąpiło bez przyzwolenia cara i gabinetów berliń­
skiego i wiedeńskiego.

Pewnym zdaje się domysł, że zamiary księcia Ale­
ksandra, zmierzające do zmiany konstytucyi, popierają 
wymienione wyżej trzy dwory. Podaliśmy już wiado­
mość o dopisku, jaki car Aleksander III własnoręcznie 
zrobił w sprawie księcia, zalecając Loris-Melikowowi, 
aby wszelkiemi sposoby popierał plany księcia bułgar­
skiego. Najnowszy telegram Goło su z Sofii pod 
dniem wczorajszym donosi, że „tamtejszy reprezentant 
Rosyi, Chitrów wszelkiemi środkami popierać będzie 
zamiary księcia co do zmiany wewnętrznej polityki 
Bułgaryi.“ Takie oświadczenie usunie przywódzcom 
demokracyi, którzy dotąd żyli poparciem panslawistów 
rosyjskich — grunt z pod nóg, a i w samej Bułgaryi 
wyrabia się stronnictwo z metropolitą na czele, które 
zamysły księcia popierać postanowiło.

Wprawdzie decydującą instancyą przy wyborach 
powszechnych jest lud — ale miejmy nadzieję, że 
i lud na wieść o zamiarze ustąpienia księcia, wyśle do 
Izby takich posłów, z którymi książę Aleksander będzie 
się mógł ułożyć, i którzy uznają, że bezpieczeństwo 
i dobro kraju wymaga ustępstw z nierozsądnie nada­
nych krajowi przywilejów. Miejmy też nadzieję, że 
Anglia, która na księcia Aleksandra nie jest zbyt 
łaskawą, przeszkód w jego planach stawiać mu nie 
będzie.

Hrabia Mikołaj Ignatjew
rosyjski minister spraw wewnętrznych

urodził się w styczniu roku 1832 w Petersburgu, gdzie 
ojciec jego, Paweł Ignatjew był podówczas jenerał-guber- 
natorem. Młody Mikołaj Pawłowicz przyjęty został do 
korpusu paziów, a wstąpiwszy w r. 1849 do gwardyi, 
przebiegł szybko niższe stopnie wojskowe. Podczas woj­
ny krymskiej był w Rewlu jako adjutant w sztabie ko­
menderującego jenerała Berga — a późnićj przydzielo­
no go do jeneralnego sztabu Murawiewa, który jako gu­
bernator wschodniój Syberyi, dał początek do naukowe­
go zbadania okolicy Amuru. Korzystając z krytycznego 
położenia Chin po zajęciu Pekingu przez wojska angiel- 
sko-francuzkie, wysłał rząd rosyjski pułkownika Ignatje- 
wa, jako nadzwyczajnego posła do Chin, na których wy­
mógł odstąpienie znacznój części Mandżuryi, — za co 
w nagrodę, mianowany został w 28 roku życia jenera­
łem. Powróciwszy do Petersburga, zajęty był początko­
wo jako pomocnik, późnićj jako dyrektor wydziału azja­
tyckiego w ministerstwie spraw zewnętrznych, a ożeni­
wszy się z księżną Galicyn, wyniesiony został do stanu 
hrabiowskiego.

W roku 1865 po ustąpieniu księcia Eabanowa Ro- 
stowskiego, posłano go jako nadzwyczajnego posła i peł­
nomocnika do Wysokićj Porty, który to urząd sprawo­
wał przez lat 12. W chwili przybycia Ignatjewa do 
Carogrodu, górował w rządzie sułtańskim wpływ francu­
ski, — a ambasada rosyjska nie miała żadnego znacze­
nia ; ci, co się skarżyli na ucisk i gwałty tureckie, uda­
wali się zwykle do ambasady angielskiej, austryacki zaś 
ambasador Prokesch-Osten trzymał się zdała od polityki, 
co tćź powiedzieć można o pruskim pośle hr. Brassier de 
SL Simon.

Ignatjew wpadłszy według słów Koeln. Z tg. w 
te stósunki jak szczupak między karpie, zmienił w kilku 
latach cały stan rzeczy i wkrótce już to publicznie, już 
za kulisami grał pierwszą rolę, czy to w Dołma-Bagdże, 
czy w domach ministrów i dostojników. Grecy, Bułga­
rzy, Ormianie — słowem, kto się nie czul swpbodnym 
pod rządem Abd-ul-Azisa, zdążał do ambasady ro­
syjskiej, gdzie wysłannik carski miał dla każdego chwilę 
czasu, przyjazne słowo, pociechę lub obietnicę — a przy 
tern umiał każdego zręcznie wybadać, wycisnąć tajemni­
cę, wyzyskać — i w końcu wyśmiać, bo już słabości bli­
źnich świetnie umiał wyzyskiwać. Jest to człowiek nie- 
zmiernćj pracy, olbrzymiej pamięci, języki zna doskonale, 
ludzi umie używać — a wszystkie jego zabiegi skiero­
wane były do jednego celu — do zniszczenia 
Turcy i. Sułtanowi radził, aby zawarł z Rosyą sojusz 
zaczepno-odporny i dla obrony swój przyjął załogę ro­
syjską do Carogrodu — a przytem pracował nad tern, 
aby skłonić sułtana do obalenia porządku dziedzicznego 
w Turcyi i mianowania syna swego księcia Jussufa Izze- 
dina następcą. Z drugiej strony podburzał ulemów prze­
ciw sułtanowi, wielkiego wezyra Mabmuda-Nedima prze­
kupił do swych celów, a równocześnie chrześciańskich 
poddanych Turcyi pobudzał do niezadowolenia, podszczu- 
wając rajasów na Turcyą i między sobą, popierał w r. 
1866 powstanie na Krecie, w r. 1866 i 68 niepokoje w

Bułgaryi, w 1872 Bułgarów przeciw Fanarowi, w 1875 
i 76 Bośniaków i Bułgarów w wojnie przeciw Turcyi.— 
Traktat w San Stefano był jego wyłącznie dziełem, 
po kongresie berlińskim jednakże popadł w niełaskę i 
przez pewien czas mieszkał w południowej Rosyi w swych 
dobrach, zkąd go powołano na gubernatora Niżnego Now- 
gorodu. Przed kilku tygodniami zamianowany ministrem 
domen, został teraz ministrem spraw wewnętrznych i na­
stępcą hr. Loris-Melikowa.

Hrabia Ignatiew w 49 roku życia, jest postacią wy­
niosłą, silną, z szerokiemi barkami, włos ma ryżawo- 
brunatny, oko przenikliwe, a wąs ogromny pokrywa wą- 
zkie usta.

Zasad stalyoh hrabia Ignatjew nie ma — jest 
oport unistą w calćm znaczeniu tego wyrazu, chwilę 
wyzyskać umie świetnie. Turcy uazywali go ojcem 
kłamstwa. Zajmując tak wybitne i ważne stanowisko, 
może Rosyi oddać niezmierne przysługi, ale tćż narazić 
ją na uieobliczone szkody, jeżeli przechytrzy. Ja­
kie stauowisko zajmie względem Polaków, przewidzieć 
trudno.

-------------------- ii—”)<1<gS-u------------

ZIEMIE POLSKIE.
• Sprawdzenie się pogłoski. Niedawno 

donosiliśmy według linie wnika Warszawsk., że 
Polakom, osadzonym w Syberyi, wolno będzie zaliczać 
się do gmin miejskich. Dziś w P r a w i t i e lst w i en. 
Wiestn. czytamy, iż car na wniosek ministra spraw 
wewnętrznych dozwolił osobom, zesłanym na Sybir z po­
wodu ostatniego powstania polskiego, odznaczającym się 
dobrćm postępowaniem, zaliczać się do gmin miejskich 
gubernii i prowincji graniczących z miejscem ich osie­
dlenia. Postanowienie zapadłe dnia 11 (23) marca rb.

— Język polski i telegramy. Do Ku­
ry era Porannego pisze p. Kaźmirz Morsztyn, że 
mimo ogłoszenia publicznego o przyjmowaniu depesz 
w języku polskim, jego depeszy do Grodua w tym 
języku w biurze telegraficznóm przyjąć nie chciano. 
Ciekawa rzecz, pisze Kury er, co to znaczy? Mia- 
łażby to być nowa edycya nieprzyjmowania przez sądy 
skarg w języku polskim ? Mieliźbyśmy być skazaui na 
to, żeby o każdą doznaną ulgę, o każde przyznane nam 
wolą najwyższą prawo prowadzić formalną kampanią 
i odgrywać rolę żandarmów w doprowadzeniu jej do 
wykonania w praktyce ? Zdaje nam się, że to jest za­
daniem nie naszera, ale władz wyższych odnośnych, 
których obowiązkiem być powinno starać się i baczyć, 
aby wola ta w zupełności i we wszystkich szczegółach 
była wykonywaną.

— Gołos podaje korespondencyą z Siedlec, 
donoszącą, że kwestya powrotu Unitów zesłanych 
do gubernii Chersońskiej, zbliżyła się nieco ku pomyśl­
nemu rozwiązaniu. „Jednakże — dodaje — powrót ze­
słanych Unitów znajduje silną opozycją w tutejszćm 
prawosławnem duchowieństwie. Postępowanie właśnie 
tego duchowieństwa było przyczyną, że większa część 
parafii rozproszyła się i zlała z polskim ży­
wiole m.“

Nadmienia dalej korespondent G o ł o s u , że do­
póki w parafiach urzędowali dawni księża uniccy, do­
póty było wszystko dobrze, ale gdy przysłano ducho­
wnych prawosławnych z Wołynia, rozpoczęły się zaraz 
obwinienia i denuncyacye przeciw Unitom, którzy gro­
madnie przechodzić zaczęli na łono Kościoła kato­
lickiego.

Następnie znajdujemy taki wykaz statystyczny; Po 
przyłączeniu Unitów do prawosławia uczęszczało fio cer­
kwi w powiecie Włodawskiin z 32 parafii tylko 20, 
z 30 parafii powiatu Bielskiego tylko 20, z 16- parafii 
powiatu Radzyńskiego tylko cztery parafie; z dwóch pa­
rafii powiatu Siedleckiego nie uczęszcza do dziś ani je­
den człowiek do cerkwi. W powiecie Konstantynowskim 
na 26 parafii panować ma spokój zupełny w 16 para­
fiach, ale z 14 parafii powiatu Sokołowskiego panuje 
spokój tylko w 2 parafiach.

Nakouiee podaje korespondent Gołosu przegląd 
nadużyć duchowieństwa prawosławnego i dodaje, że 
wskutek przytoczonych i innych nadużyć z 60,000 ludu 
podlaskiego połowa, t. j. 30,000, przeszła w ciągu lat 6 
stanowczo na katolicyzm.

Korespondent kończy; „Jeżeli będziemy i nadal 
wierni przyjętemu systemowi, to przechodzenie na kato­
licyzm robić będzie jeszcze szybsze postępy.11

NIEMCY.
* Berlin, 17 maja. Obrady w parlamen 

cie. Na dzisiejszem posiedzeniu zgodził się najprzód 
parlament w pierwszem i drugiem czytaniu na ustawę 
o zaciągnięciu pożyczki w wysokości 9,885,864 marek 
na budowę kolei żelaznych w Alzacyi i Lotaryngii. 
Drugi przedmiot, stojący na porządku dziennym (układ 
handlowy z Chinami) został w skutek uchwały 
Izby odłożony na później, ponieważ Izba, otrzymawszy 
dopiero przed dwoma dniami projekt, nie mogła go 
gruntownie zbadać. — W dalszym ciągu obraduje Izba 
w trzecićm ezytaniu nad ustawą o oznaczaniu 
miary naczyń, w których sprzedawają 
po szynkowniach napoje. Na wniosek posła 
Reichenspergera (z Krefeld) zgadza się Izba na 
odesłanie jednego z paragrafów do komisyi, w skutek 
czego odłożono na później ostateczne głosowanie nad 
projektem.

Obrady ożywiły się nieco przy drugiem czytaniu 
projektu o podwyższeniu podatku od słodu (piwa) i to 
od hektolitra 4 m. Kilku komisarzy rządowych zabrało 
glos, aby popierać projekt rządowy — lecz bez skutku. 
— Komisarz rządowy Boccius w myśl znanych wy­
wodów ks. Bismarcka poleca przyjęcie podatku od piwa, 
na co odpowiada poseł W i 11 e (z Meklenburga), iż po­
datek na piwo może wtenczas tylko być zaprowadzony, 
jeśli równocześnie zwiększony będzie podatek na wódkę. 
Gdyby — rzeld mówca — uchwaliła Izba podatek na 
piwo, wtenczas niewątpliwie zwiększyłaby się konsumeya 
wódki, która pod wielu względami o wiele jest szko­
dliwsza od piwa. — Podsekretarz w ministerstwie skarbu 
Scholz występuje w obronie projektu rządowego; rząd 
Rzeszy miał zamiar stawić projekt opodatkowania wódki 
w formie podatku na wyszynk, lecz zamiar ten porzucił 
w chwili, kiedy sejm pruski nie zgodził się na ten pro­
jekt. Prócz posłów bar. Nordecka, Reinecka, 
Uhdena, K a b 1 e ’ g o przemawia jeszcze dyrektor 
skarbu Rzeszy Burchard i podsekretarz w minister­
stwie krajów koronnych Mayr. P. Burchard wy­
stępuje głównie przeciw wywodom posła Wit te, p. 
Mayr przeciw posłowi alzackiemu Kable, który 
oświadczył się przeciw podatkowi od piwa już to dla 
tego, że alzacko-lotaryngski wydział krajowy nie został 
w tej sprawie pytany o zdanie, już też dla tego, że 
przez przyjęcie podatku od piwa znaczna liczba browa­
rów w Alzacyi i Lotaryngii przestanie piwo wyrabiać.

Przy głosowaniu Izba prawie jednomyślnie odrzuca 
podatek od słodu; wedle regulaminu zaś Izby projekt 
rządowy nie będzie już rozbierany wcale w tzeciem czy­
taniu.

Następują obrady nad wnioskiem posła Belo w a, 
domagającym się, aby ustanowić podatek od słodu 
w wysokości 2 m. za hektoliter, zakazać używania 
do fabrykacji piwa surogatów słodowych, a w razie 
przestąpienia tego przepisu nałożyć karę od 50 do 
1000 m. Nowa ta ustawa ma zobowięzywać od 1 lipca 
1881 r. — Poseł Below motywuje swój wniosek tern, 
iż słodowe surogaty, jak glyceryna, tarte kartofle itd., 
używane obecnie do fabrykacji piwa, są szkodliwe dla 
zdrowia. Prawodawstwo powinno temu fałszowaniu na­
pojów stanowczą położyć tamę. — Przeciw wnioskowi 
występuje poseł bar. O w, twierdząc, iż zuaczua część 
surogatów, o których wspomniał wnioskodawca, nie są 
wedle opinii znakomitych chemików szkodliwe dla zdro­
wia. Profesor Siemens z Hohenheimu, będący powagą 
w chemii, pisze mi - rzeki dalej mówca — iż gdyby 
parlament przyjął wniosek p. Belowa, nie możnaby na 
przyszłość robić trwałego piwa. Także petycya związku 
właścicieli browarów oświadczyła się przeciw projektowi 
p. Belowa. — Poseł W i 11 e zgadza się w zasadzie na 
zakaz surogatów słodowych, proponuje jednak wniosek 
przedłożony odesłać do komisyi zlożouój z 14 członków. 
Zarzut p. Belowa — rzekł dalej mówca — iż fabrj- 
kanci piwa dopuszczają się największego fałszerstwa, 
wymierzony jest przeciw całój klasie przemysłowców, 
którzy w ogóle uczciwie prowadzą swój proceder. 
Hietorye o fałszowaniu piwa za pomocą q u a s i a, s o 
lanum dulcamara, colchicum itd. są przesa­
dzone. - (Podsekretarz w ministerstwie skarbu Scholz 
oświadcza, iż rząd zgadza się na wniosek posła Belowa, 
ponieważ wniosek teu w części opiera się na projekcie 
rządowym, który przed chwilą został przez Izbę odrzu­
cony. W drugićm czytaniu trzeba jednak będzie po­
czynić różne poprawki.

Poseł Reichenspergor (Z Krefeld); Obawiam 
się, że wniosek posła Belowa utorujo rządowi drogę do 
zaprowadzenia podatku od słodu, — mimo to zgadzam 
się na ten wniosek. Przez jego przyjęcie bowiem wy­
świadczymy wielką przysługę konsumentom piwa, którzy 
wiedzieć będą, iż napój ten nie zawiera w sobie żadnych 
mikstur, szkodliwych zdrowiu. Proponuję, aby wniosek 
odesłać do komisyi, złoźonćj z 14 człouków i wyrażam 
zarazem przytćm nadzieję, iż nie będzie on tam złożony 
do grobu.

Poseł Below zbija zarzuty posła Wittego i po­
wołuje się na znane dzieło radzcy zdrowia dr. Bocka. — 
Poseł dr. Mendel twierdzi natomiast, iż zarzuty prze­
ciw fabrykantom piwa są przesadzone. — Poseł 
Loewe (z Bochum) jako współwnioskodawca poleca 
wniosek w interesie hygieny i racyoualnego pożywienia 
ludności. Piwo winno się tylko składać z wody, słodu 
i chmielu. Mówca proponuje, aby Izba wniosek ode­
słała do komisyi złożonej z 14 członków. Na to zga­
dza się także większość parlamentu.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro; na po­
rządku dziennym wnioski: S c h u 1 z e ’ g o (z Delitsch), 
Mirbaclia, Ackermanna w sprawie zmiany 
ustawy o spółkach itd.

— Zamknięcie parlamentu ma nastąpić 
jeszcze przed Zielonemi Świątkami, — tak przynajmniej 
miał się wyrazić marszałek Izby G o s s 1 e r. Aby zała­
twić ważne projekta, których znaczna jeszcze liczba przed­
łożona jest parlamentowi, zamierza p. Gossler zapro­
wadzić dziennie dwukrotne posiedzenia, a obrady rozpo­
czynać o godz. 10 rano.

— W sprawie obsadzenia minister­
stwa kultu. Ełberfelder Ztg. utrzymuje wbrew 
twierdzeniu National Ztg., iż nie jest wcale zdecy­
dowaną rzeczą, że p. Wolf f, prezes rejencyi w Trewi- 
rze, obejmie tekę ministerstwa kultu i oświecenia. De- 
cyzya w tćj sprawie zapadnie dopiero po ukończeniu se- 
syi parlamentarnćj. Ełberfelder Ztg. twierdzi sta­
nowczo, że rozsiewanie pogłosek o objęciu teki minister­
stwa kultu przez p. Wolffa, jest tylko manewrem 
taktycznym narodowo-liberałów, którzy przez te donie­
sienia chcą zastraszyć centrum, które z p. Wolffem 
nie sympatyzuje i skłonić je do bezwzględnćj opozycji 
przeciw rządowi. Z drugiej strony taktyka ta ma na 
celu, aby jeden z członków narodowo-liberalnój partyi 
został mianowany ministrem oświecenia. Czyby pan 
Bennigsen na seryo żywił takie nadzieje?

— Cesarz podpisał projekt budowy 
nowego gmachu parlamentu na gruncie hr. Raczy ń- 
s k i e g o w Berlinie. Berlińczycy zapewne uspokoją się 
teraz i odetchną, gdyż tym sposobem obróciła się w ni­
wecz groźba ks. Bismarcka, iż parlament przeniesiony 
będzie do innego miasta.

ROSYA.
— Nowoje Wremia nalega ponownie o wy­

dalenie żydów z Rosyi. Porjadok i Gołos zale­
cają, aby żydom nadano prawo osiedlania się w pro- 
wincyach staro-rosyjskich.

— N o w o s t i wystąpiły z artykułem wstępnym 
w obronie żydów. Artykuł dowodzi pożyteczności ży­
dów, wspomina o ich dobroczynności; w czasie wojny 
pewna wysoko położona osoba wyrazić się miała, 
broniąc żydów dostawców, że żydzi biorą i dają coś 
w zamian, a Rosjanin bierze a nie daje nic.

— W Aleksandrowsku Zamieszki z żydami trwały 
ośm godzin. W Nikołajewie, Łozowie i Elizawetgradzie 
wogóle zabitych 20 osób, 700 osób aresztowano.

— Margrabia Wielopolski w niedzielę wyjechał 
z Petersburga. Szanse koncesji zmniejszyły się zna­
cznie skutkiem osobistych zmian ministeryalnych.

— Gazety donoszą, że prócz oficera marynarki 
Suchanowa, aresztowano w Kronsztadzie jeszcze dwóch 
oficerów marynarki z powodu kradzieży kilku min z rzą- 
dowśj fabryki min. Śledztwo jest w biegu. — Por­
jadok donosi z pewnego źródła, że za Suchanowem 
śledzono pilnie krok za krokiem, minuta za minutą. 
Gdy zebrane poszlaki nie zostawiały żadnój wątpliwości 
co do udziału w przestępstwie, a dalsze śledzenie mogło 
być przezeń zauważone, coby przeszkodziło aresztowa­
niu, naczelnik miasta kazał go aresztować. Nakaz speł­
niono we wtorek dnia 28 kwietnia st. st. o godzinie 4 rano. 
Aresztowany ma około 29 lat. W mieszkaniu jego 
znajdującem się na jednej z ulic przyległych do New­
skiego Prospektu, zupełnie niespodzianie pojawił ¡się 
znajdujący przy naczelniku miasta oficer, w towarzy­
stwie kilku policjantów. Śpiący w łóżku a przebudzony 
nie był w stanie objaśnić sobie wszystkiego w pierwszej 
chwili. Na oświadczenie oficera, że przychodzi w imie­
niu naczelnika miasta na rewizyą, odrzeki on, że dla 
takiej rewizyi konieczną jest obecność jego kolegi w 
służbie. Gdy zwrócono uwagę, że takowy stoi przed 
nim, on dodał, że koniecznym także jest deputat jego

władzy zwierzchniczej. W mieszkaniu aresztowanego 
znajdowała się rodzona jego siostra z małoletniem (Izie, 
cięciem, którą także aresztowano. Osobistość areszt#, 
wauego została zupełnie skonstatowana.

Dalej donoszą gazety, że ojciec Suchanowa, zmarły 
przed kilku laty, był lekarzem policyjnym w Rydz#, 
gdzie jeszcze mieszka matka i niezamężna siostra are- 
sztowanego, która zajmuje jakąś posadę w biurze kolei 
żelaznej rygajsko-dyneburgskiej. W dzień aresztowani» 
zażądał Baranów telegraficznie od policji w Rydze, aby 
u panny Suclianównej odbyto rewizyą domową, ją are. 
sztowano i odesłano do Petersburga, w razie gdyby 
znaleziono u mój coś podejrzanego. Policja zastały 
matkę i córkę przy obiedzie; przyjście policyi nie za­
skoczyło wcale niewiast, cokolwiek je tylko przestał 
szyło. Córka skończyła spokojnie obiad. Początko­
wo nie znalazła polieya nic podejrzanego, tylko w kilku 
listach były drobne uwagi o obecnćj gospodarce rządu, 
a mianowicie o najbliższćm otoczeniu cara i o kance- 
laryi hr. Loris-Melikowa. Później znalazła polieya zna­
czną liczbę nihilistycznych broszur, najnowszych piso 
rewolucyjnych i masę odezw Narodnij Wolji. Wten­
czas aresztowała ją polieya. Zapytano przy spisywaniu 
protokółu, od kogo pisma te otrzymała, oświadczyła, że 
nie wyzna. Dodała tyłka, że prowineye nadbałtyckie, 
szczególnie Ryga, nie są polem dla nihilistycznćj pro* 
pagaudy. O aresztowaniu brata i siostry w Petersburgu 
nic nie wiedziała.

— Dalćj donosi Berliner Tageblatt, że o kra­
dzieży dynamitu przez Suchanowa przekonano się do­
piero w najnowszych czasach, gdyż Suchanów należał 
jeszcze do oficerów przydanych do pomocy gradona- 
czalnikowi Baranowowi. W składzie ministerstwa ma­
rynarki spostrzeżono dopiero niedawno ubytek dynamitu 
i to w oddziale, do którego wyłącznie Suchanów miał 
przystęp. Był on obecnym przy powieszeniu ostatnich 
pięciu ofiar.

— Prawit. Wiestn. zawiera ukaz z dnia IG 
b. m., nadający hr. Loris-Melikowowi dymisyą z po­
wodu nadwątlonego zdrowia i mianujący w miejsce jego 
ministrem spraw wewnętrznych hr. Ignatiewa, mini-: 
stra domen. Urząd ostatni obejmuje sekretarz stany 
Ostrowskij.

TELEGRAMY.
Bruksela, 17 maja. Izba deputowanych. 

Goblet zainterpotowal rząd w sprawie pogłosek, według 
których w Watykanie miano powziąść kroki celem przy 
wrócenia stosunków dyplomatycznych z Belgią. Ministei 
spraw zagranicznych Frero Orban odpowiedział na te inter- 
pelacyą, że ani pośrednio, ani bezpośrednio nie otrzyma! 
w tej sprawie zawezwania, ani sam o tern z nikim 
nie mówił.

Paryż, 17 maja. Journal des Debati 
omawia sprawę traktatów handlowych, oświadczając, źi 
nowe traktaty powinny dążyć do tego, aby istuiejącycl 
ceł nie podnosić, lecz przeciwnie obniżać je dla pewnycł 
artykułów.

Paryż, 17 maja. Dymisyą tutejszego ambasadora 
włoskiego Cialdiuiego uważają na fakt nieodwołalny. 
Jenerał Bourbaki postanowił, aby sumy zebrane z sub- 
skrypcyi użyto na nagrody dla regimentu żuawów, w 
którym Bourbaki od podporucznika awansował na pół- 
kownika.

Paryż, 17 maja. Radykaliści sądzą, że mityngo­
wi w sprawie stracenia Hesi Helfmann, zapowiedziane­
mu'na niedzielę, Tząd ńie"będżie stawiał przeszkód.

Paryż, 17 maja. Temps donosi z Madrytu: 
W politycznych i wojskowych sferach uważają obecną 
chwilę za stósowńą do objęcia protektoratu nad Marokko.

Marsylia, 17 maja. Prefekt złożył wczoraj wi­
zytę żonie kousula rosyjskiego i wyraził w imieniu lu­
dności Marsylii ubolewanie nad zajściami niedzielneiai 
przed konsulatem rosyjskim. _

KRONIKA
tójseowa, prewincyonalna i

Poznań, środa dnia 18 maja.
* Doniesienia urzędowo. Król nadał pensyouowa- 

nemu kanceliście joneralnój komisyi Schonortowi w Po 
znaniu — dotychczas w Stargarizio w Pomeranii — po 
wszechną oznakę honorową.

* Cło od sprytu rektyfikowanego, wynosząc* 
dotąd na granicy francuzaiój fr. 15 (przy 65 fr. wartość 
w handlu) od hektolitra., ma być podwyższone na 30 fr 
a więc 46 pret. wartości. Zwracamy na to uwagę produ 
centów, aby wcześnie zastanowili się nad krokami, jaki* 
im w tej sprawie przedsięwziąć wypadnie, gdyż Francji 
była dotąd jednym z największych konsumentów spryt' 
z Niemiec i z naszój dzielnicy wywożonego.

* Odczyt p. W. hr. En gest r5 ma. W poniedzi* 
łek na posiedzeniu wydziału historyczno-filozo 
ficznego odczytał p. hr. Engestriim trzecią i osta 
tuią część swój rozprawy: „O literaturze islandzkiej. 
W dwóch pierwszych odczytach dał szan. Prelegent obszer 
ny pogląd na pieśni i sagi islandzkie, zaznaczając wis 
czternasty jako kres dziejowego rozwoju Islandyi i jej 1> 
teratury. W wieku tym, wskutek rozmaitych przeobrażę' 
politycznych ję/yk piśmienny lslandzko-północny zaczął ust? 
pować tak mowie jak myśli duńskiej. Porzucono dawną 1* 
teraturę narodową a ognisko życia umysłowego i pracy ' 
terackiej koncentrowało się w Kopenhadze. Norwegia utr* 
ciwszy swą samodzielność polityczną, zatarła zarazem i m0" 
wę i pieśń staropółnocnych praojców, zaczęła pielęgnow*1 
u siebie literaturę duńską, zrzekając się przez to własne, 
myśli i pracy. Dopiero w naszym wieku Norwegia, ńfi1 
za ogólnym prądem narodowój idei, porzuciła obcą litera' 
turę i zaczęła pielęgnować własny język i własne twórz? 
pieśni. Przyczyniła się do tego głównie ta okoliczność, 11 
w naszym wieku otrzymała Norwegia własny uniwersjtet 
Islandya przedstawia inny obraz. Pomimo absolutnych rzł 
dów duńskich zachowała ona staropółnocny język, zwań. 
Doensk-tunga czyli Norrena w nienaruszonej czystości i z3‘ 
chowuje go do dnia dzisiejszego. Zupełnie nieznacznie i fl 
woli zaczyna się w Islandyi wytwarzać z początkiem sieć®- 
nastego wieku now/i islandzka literatura, zaczyna się b® 
dz;ć zamiłowanie do rzeczy ojczystych. — W roku 15“ 
zaprowadzono w Islandyi druk. Ostatni biskup katolik 
islandzki Jon Strason, jeden z najdzielniejszych szermie1^ 
i obrońców naszój wiary św. staje się w kierunku oświn, 
dobroczyńcą — wyzwala on ducha i szerzy światło w 1,3 
rodzie, zaprowadza drukarnie, budzi ruch umysłowy i st^

, Dodatek



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 114.
Czwartek, dnia 19 maja 1881.

8ię umysłową potęgą. Dzielny ten apostoł i obroń« lagrożo- 
boj wiary używa druku celem szerzenia prawdy, którą pod­
kopują rozszerzane przez dyssydentów nauki. Pod strażą 
świętobliwego a potężnego apostoła, bezpieczny jest Kościół 
Piętrowy, szerzy się światło, rozbudza się m,śl j prafa 
* ”aro^,e’.ale ze śmiercią wielkiego pastena kończy się 
walka Kościoła x reformacją, - zwyciężył luterań-k. sztan­
dar, upadła przez to powaga Stolicy Apostoł w Islau- 
dyi. I ierwszy biskup protestancki Odd Oodiskalsaon tło- 
maizy i.owy testament, w ojczystym go ogłuszając języku. 
Na początku siedemnastego wieku stają ua widowui dwaj 
wybitni przedstawiciele protestanckiego kościoła Hallgrim 
I leturson, słynny swego czasu kaznodzieja i poeta, psalmi­
sta narodowy islandzki, i Jon Thorkclsson Widalin, również 
pastor protestancki. Jest to autor bardzo w Islandyi co- 
mony i poważany, odznaczający się wielkim talentem i wv- 
szym polotem. Kazania Widalina są pełne wyższego ta­
lentu pod względem formy i całego nastroju, są czysto na­
rodowym duchem i charakterem przejęte, a nieraz starych 
mistrzów pieśni i sagi islandzkie przypominają. Koniec 
szesnastego wieku, rozbudziwszy umysły, wywołał ruch lite­
racki, pragnienie wiedzy a z nióra poszukiwanie zartnconćj 
przeszłości i jój skarbów domowych. Ohirakter wieku zimo- 
mł się zasadniczo i ni© był jui dawnój opoco starego świa- 
tła podobien, nie miał już teraz na sobie piętna czysto na- 
rodowój pieśni i baśni średniowieczni, ale li tylko nauko­
wo znaczenie.

Szereg pracowników niezmordowanych na tóm polu 
i w tym kierunku otwiera pastor Arngrim Jónsson, uszy- 
"any. ,,hinn lilrdi“, to jest uczony. On pierwszy zaczął 
ze znajomością rzoczy wydobywać pomniki starodawnój lito 
ratury, a zebrawszy bardzo bogaty materyał, wydał go 
w łacińskim języku. Dzieło to pomnikowo w całóm tego 
słowa znaczeniu, stanowi epokę odrodzenia duchowego Is- 

Rozbudzone przez Arngrima zamiłowanio do staro 
półiiocnój literatury, rozszerzyło się szybko, i to nietylko 
w Islandyi, alo nawet i w Danii i Szwecji. Współzawo- 
( nictwo na tóm polu doszło do tego, iż wykradano sobie 
nuty ko księgi, ale uwodzono nawet podstępem i przemocą 
uczonych badaczów litoratury przeszłości. W roku 1658 
okręt szwedzki uwiózł jako jeńca Jona Kugmana, którego 
w Upsali otoczono honorami i zaszczytami. Badania i po­
szukiwania starożytnych pomników literatury przyczyniło się 
do zawiązania z Islandyą bliższych stósunków. Głównie 
przyczynił się do zawiązania tych stósunków Arngrim, któ­
ry utrzymywał stałą korespondencją ze słynnym uczonym 
duńskim Odo Worm w Koponhadze. Przy rozbudzonóm za­
miłowaniu w poszukiwaniach starożytności ojczystój jedno­
cześnie pojawili się także historycy w myśl dawnej sagi 
układający kroniki Islandyi. Chłop Bjórn Jonsson podjął 
się pierwszy układania analów. Obok popędu do pisania 

is oryi poczęto także zajmować się czynnie poszukiwaniem 
tradycji i legend nie pisanych, których po dziś dzień jesz 
cze wielka rozmaitość i wielkie bogactwo w pamięci ludu 
się przechowuje.
, , Prawdziwymi filarami pracy narodowój w 17 wieku 

J i liormodd Torfasson, Arni Magnusson i poeta Pal 
Jonsson Widalin. W wieku 18 aż do naszych czasów wy­
mienić należy dzieła Egerta Olafssona, biskupa Finn Jons­
son, Bjorn Haldorsson, Fin Magnusson i Jon Espolín. 

Ostatnim wreszcie politycznym bohatorem, który
islandyi nadał konstytneyą odrębną dnia 2 stycznia 1871 
roku, jest słynny na polu naukowóm Jón Sigurdsson 
— Z przekładów teraźniejszych a prawdziwie po'mistrzo 
wsku oddanych wspomnieć należy dzieła Miltona i Klop- 
stocka, Odysseę i Iliadę Homera, wszystkie prawie dramata 
Shakespeara, wiele utworów Schillera, Lessinga i Góthego 

Temi rysami zaznaczył szan. Prelegent całość szkicu 
literackiego, którego zadaniem było przedstawienie ducha 
i charakteru mało znanego ludu islandzkiego.

* Przestrzeganie terminów przedawnienia i 
prekluzyi. Za dawnej procedury było tak, że chcącprzerwać 
przedawnienie w jakiéj sprawie, oddawało się wcześnie wniosek 
do sądu, a byle wniosek ten był opatrzony datą sądową cho­
ciaż w ostatni dzień upływającego terminu przedawnienia, to 
już było wystarcząjącem. Wyjątek stanowiły wekslowe spra­
wy, bo pretensyi wekslowej nie przerywała data prezentowa­
nia skargi w sądzie, alé data wręczenia skargi pozwanemu, 
r owa procedura wymaga tego samego warunku i w innych 
sprawach, dotyczących pretensyi. Jeśli więc przedawnienie 
ończy się n. p. z dniem 31 grudnia, to pozwany musi na 

dniu tern najpóźniej odebrać skargę, bo samo zameldowanie 
skargi w procesie cywilnym dziś już nie wystarcza, jak to 
było za dawniejszej procedury przed 1 października 1879 r.

Mylne także bardzo często utrzymuje się twierdzenie co 
do przerywania prekluzyi w zanoszeniu rekursu, restytucji, 
apelacyi i t. p. W ielu bowiem sądzi, że oddawszy wniosek 
taki, chociaż w ostatni dzień prekluzyi na pocztę, jążtądatą 
stępia pocztowego przerywają przedawnienio; tymczasem jak 
dawniej tok i dziś to data nie wystarcza, chyba, że wniosek 
toki dojdzie do sądu przed upływem prekluzyi i wcześnie 
jeszcze zostanie opatrzony zapiskiem sędziego, notującego na 
wniosku dzień jego nadejścia (prezentowania). — Tyle w za­
sadzie ogólnej, dla Poznania i jego okręgu jestjeszcze jedna 
ważna okoliczność. W nowym sądzie na alei (przy ulicy 
IVilhelmowskiéj) znajduje się sąd ziemiański i część sądu 
okręgowego, bo sąd ławniczy i sprawy cywilne procesowe to­
czą się w tym gmachu, a sprawy hipoteczne, sprawy han­
dlowe, hipoteczne i opiekuńcze odbywają się w starym bu 
dynku przy placu Sapieżyńskim. Chociaż zaś sprawy ławni­
cze i procesowe odbywają się w nowym gmachu przy aleji, 
to jedjiak skrzynka do listów i wniosków 
przeznaczonych do tego sądu, nie znajduje 
się w tymże gmachu, ale w starym sądzie 
Przy placu Sapieżyńskim, a w nowym sądzie nale­
ży wrzucać do skrzynek tylko takie listy, które przeznaczone 
dla sądu ziemiańskiego i w prawdzie dla obydwóch wydzia­
łów jego, cywilnego i karnego. Publiczność tymczasem bar­
dzo często wprowadza się w błąd tern, że będąc słuchaną i 
sądzoną w nowym sądzie przed sądem okręgowym, twierdzi, 
że i tamże można wrzucać wnioski dla sądu tego przezna­
czone. Możnać jo wprawdzie wrzucać, jeśli nie zbyt ważne 
i nie cierpiące zwłoki, ale przestrzegamy przed tern, zwłaszcza 
w sprawach nagłych rekursu, apelacyi i t. p., dytyczączących 
spraw ławniczych i procesowych sądu okręgowego. Nie chodzi bo­
wiem o to, aby ten lub ów sędzia opatrzył wniosek nadesłany sądo- 
wém , praesentotnm“ nie o to chodzi, aby to uczynił sędzia 
odnośny, więc wnioski do sądu okręgowego muszą być opa­
trzone w praesentotum sędziego okręgowego, a wnioski do 
sądu ziemiańskiego muszą mieć stępel sędziego ziemiań- 
S'iego. Wielka to niedogodność dla publiczności, narażonej 
Przez takie umieszczanie skrzynek na straty, ale cóż robić? 
trzeba się do.tego zastosować, nie chcąc' się narażać na 
straty i nieprzyjemności. Przypuśćmy bowiem, że ktoś, za­
nosząc rekurs w sprawie ławniczej lub okręgowej, wrzuci

w ostatni dzień prekluzyi list do skrzynki w sądzie, gdzie 
go sądzono, a więc w nowym sądzie. W takim razio sędzia 
ziemiański, widząc, że wniosek ten przeznaczony do sądu 
okręgowego, odsyła go do starego sądu, gdzie dopiero 
ważne a obowiązujące na wniosku tym umieszcza 
się praesentotum. Jak łatwo przy tokiem przesyłaniu 
wnioskówz jednego sądu do drugiego niożo 
powstać prekluzya? Zachodzą też ono rzeczywiście 
bardzo często, więc najlepiój, albo bardzo nczciwie oddawać 
takie wnioski w sądzie ziemiańskim, jeśli już kto nie dice 
się przejść na stary sąd, albo tóż, co pewniejsza, wuiesć 
je do starego sądu. To niedopatrzenie się naraziło już 
nie raz na straty i przegranie sprawy. Prawda, że jeśli 
można udowodnić, żo tylko z winy urzędników sądowych 
wniosek nie doszedł wcześnie swego przoznaczeuia, to w 
takim razie można natychmiast się użal ć, ale takie zaża­
lenie nie wstrzymuje wykonania wyroku. Należy więc być 
bardzo ostrożnym w oddawaniu pism i wniosków przezna­
czonych dla sądów tutejszych, okręgowego i ziomiań 
skiego.

t Śp. Nitsohko, matka ks. Bernarda Nitschkiego. 
zmarłego przed rokiem w Mosinio, zakończyła dziś życie w 
Poznaniu o godzinie 4 zrana. Pogrzeb z zakładu Sióstr 
Miłosierdzia odbędzie się w sobotę o godzenie 4 po południu.

t Dr. Sylwoator Żurawski zmarł dnia 16 b. m 
w wieku 35 lat w Mosinio.

Pos. Ztg. dowiaduje się, że rozporządzenie komen­
danta fortocy, jenerała B o 1 o v a, mocą którego mają być 
bramy miasta przez całą noc w niodzicle i święto otwarto, 
ma być rozszerzono z dniom 1 czerwca na wszystkie inne 
dni tygodnia, co pociągnąć by musiało za sobą nowe wy­
datki dla miasto, gdyż należałoby w takim razio zwiększyć 
personal akcyzowy.

* W lokalu tutojszego król, banku rontowogo znisz­
czono w dniu 12 bm. następujące listy rontowe, które od 
ostatniego zniszczonia dnia 11 listopada r. z. aż do 6 bm 
prozentowano zostały: wypowiedziane na dzioń 1 paździor 
nika 1880 i w tył: lit. A. po 1000 tal. (3000 marek) 14 
sztuk, lit. B. po 500 tal. (1500 mrk) 4 sztuki, lit. C. po 
100 talarów (300 mrk.) 31 sztuk, lit. D. po 25 talarów 
(75 mrk.) 27 sztuk, razem 76 sztuk; b) wypowiedziane na 
dzioń 1 kwietnia 1881: Lit. A. po 1000 tal. (3000 mrk.) 
64 sztuki, lit. B. po 500 tal. (1500 mrk.) 18 sztuk, li­
tera C. po 100 tal. (300 mrk.) 56 sztuk, lit. D. po 25 
talarów (75 mrk.) 32 sztuk, razom 170 sztuk. — Ogółem 
246 sztuk.

* Nieruchomość przy ulicy Szkólnój Nr. 11, wła­
sność wdowy Renaty Stock nabył magistrat na własność 
gminy za 8000 marek. Stajnia na nieruchomości tój się 
znajdująca zostanie zniesioną, poczóm ma być tam wybudo­
wany nowy miejski dom dla chorych.

Pobór do wojska w obwodzie 19 brygady piechoty 
odbędzie się z poznańskiego obwodu wiejskiego 
dnia 18 i 19 b. m. w Poznaniu, poznańskiego 
obwodu mi ej kiego dnia 20 i 21 b. m. z powiatu 
obornickiego dnia 23 i 24 bm. w Obornikach ; z powiatu 
szamotulskiego dnia 27 i 28 w Szamotułach'; z po­
wiatu międzychodzkiego dnia 30 i 31 bra.'w Mię­
dzychodzie; z pow. międzyrzeckiego dnia 2 i 3 
czerwca w Międzyrzeczu; z powiatu bukowskiego dnia 
7 i 8 czerwca w Nowym Tomyślu; z powiatu babimoj 
skiego dnia 10 i 11 czerwca w Wolsztynie; z powiatu 
kościańskiego dnia 13 i 14 czerwca w Kościanie.

Około 30 robotników z Górnego Ślązka przejeż­
dżało przedwczoraj przez Poznań, udając się w okolicę Na­
kla, gdzie znajdą zatrudnienie w polu.

Z Gniewkowa donosi G a z. T o r. że piorwszego 
prokuratora bydgoskiego Bart acha, który tam kierował 
śledźtwem w sprawie rozruchów przeciwko żydom, wezwał 
minister sprawiedliwość , aby mu przesłał obszerne spra­
wozdanie o calem zajściu. Pan Ba>tsch bardzo specjalnie 
spisał rezultaty śledźtwa i przesłał ministrowi sprawozdanie 
na 11 arkuszach. Podobno sam cesarz Wilhelm zażądał 
specyalnie poinformować się o tutejszój przygodzie z żydami.

* Pod przewodnictwem radzcy rejencyjnego i szkól- 
nego Lucke odbył się w seminaryum w Rawiczu egzamin 
drugi intermistycznie ustanowionych; nauczycieli z 35 zło­
żyło egzamin 23.

* Należące do dóbr żerkowskich (prywatna własność 
cesarza Wilhelma) dobra rycerskie Pawłowice wraz folwar­
kiem przezwanym Haselau, położone w powiecie wrzesińskim 
pod Żerkowem obejmujące 575,810 bkt., mają być od 1 
lipca 1882 r. na 18 lat wydzierżawione. Termin licyta­
cyjny ustanowiony został na dzień 10 października r. b. w 
Berlinie, Breite Str. Nr. 32, gdzie otrzymać można odpis 
warunków dzierżawy itd.

Wczoraj pod dom, w którym ma być umieszczone 
muzeum Toruńskiego Towarzystwa naukowego, położono ka­
mień węgielny.

t Michał Popiel, syn Ludwika, a brat zmarłego przed 
dwoma laty ś. p. Józefa zmarł w tych dniach w Królestwie 
Potokiem.

* Park w Kaliszu. Niejednokrotnie wspominalśmy 
o robotach w parku kaliskim, będącym niegdyś ozdobą mia­
sta, miejscem wytchnienia dla mieszkańców szukających od­
poczynku pod cieniem drzew stuletnich, dziś w części oba­
lonych przez burzę, a w części przoz siekierę. Żałowaliśmy 
owych drzew odwiecznych, wyrażając powątpiewanie, czy 
sztuka zdoła zastąpić naturę i czy należało wycinać wspa­
niałe drzewa, które burzę przetrwały i stanowiły teraz jeszcze 
ozdobę partu kaliskiego, dla sadzenia na ich miejsce drzew, 
które kiedyś, dopiero za lat kilkadziesiąt może je zdołają 
zastąpić? Żarliwym rzecznikiem owych „robót“ w parku 
kaliskim jest organ miejscowy K a 1 i s z a n i n, który z za­
pałem kreśląc wspaniały horoskop na przyszłość, niestety I 
bardzo daleką, tak pisze w tej sprawie: „Prace ogrodnicze 
w parku posuwają się ze wszelkim możPwytn pospiechem. 
Setki fur nazwoziły już z lasów miejskich i innych Kilka 
tysięcy najpiękniejszych jodeł, sosien, świerków i modrzewi. 
Będą więc partye ocienione drzewem iglastóm, którego bal­
samiczny aromat, zwłaszcza w dniach upałów, jest tyle mi­
łym, a nawet korzystnie wpływającym na piersi osób sła­
bowitych. Dziatwa także mieć będzie pyszne swoje trawniki 
i wirydaize wśród krzewów. Długa alea klonów z otwartym 
na różne strony widokiem nie małą będzie ozdobą wskrze­
szonego parku. Zasadzana też została mnogość drzew i 
krzewów sprowadzonych z zagranicy: wspaniałe cedry sybe­
ryjskie, melanchol jne jodły tatrzańskie, dumne świerki Kau­
kazu, polskie wiązy i smętne brzozy płaczące, z wielu drze­
wami liściastemi, mieć tu będą swych reprezentantów. Nie 
zbywa i na świecie krzewiastym, między którym odznaczają 
się dwa bzy wspaniałe, kiedyś bezpłatnym lokalem słowików 
byc mające. Tak więc flora parkowa ma uroczą przyszłość 
przed sobą, a za lat kilka, kilkanaście oczaruje swym wi­
dokiem tych, co żyć będą. Scieszka parkowa, idąca przy

korpusowóm ogrodzeniu, została zniesiona, a natomast za­
stąpiła ją prosta ¡szeroka, z główną siecią połączona. Sarny 
1 jeloiki także doczekały się zagajenia, bo na ich polauce 
zasądzono lasek świerkowy ; w rogu tegoż, w pobliżu mostu, 
zbudowany będzie domek dla stróża, a sąsiednia sadzawka 
na grobli tynieckiój, dotąd będąca kałużą, przez pogłębienie 
i oczyszczenie ma mieć powrócono pierwotne przezuaezenie “ 

* Pani do Maintonon. Nudny Świat. Chciwa no- 
wości publiczność paryska skarżyła się na brak świeżych 
sztuk w repertoarach teatrów; gazety franenzkie usUwicznie 
opłakiwały bezpłodność swych autorów dramatycznych. Otóż 
ciszę tę przerwali dwaj znakomici pisane Coppóe i l'aille, 
ron. Sztuk ich naprzód zapowiedzianych wyglądał cały Pa- 

z gorączkową niecierpliwością; publiczność tłumnie się 
zebrała na pierwsze przedstawienia i (o dziwo!) nie za­
wiodła si« w swych nadziejach. Obie sztuki są znakomite, 
choć znpełiiio w innym rodzaju : Coppée’a pisze wierszem^ 
Pailleron prozą, Coppóe daje dramat, Pailleron komedyą. 
„Panią de Maintonon“ dramat Coppô’a przedstawiono w 
Odeonio. loatr Odoonu zimny i surowy wygląda raczój na 
trybunał sędziów, niż na miejsce rozrywki, publiczność w 
nim, stosując się do całego nastroju, nie bywa skłonna do 
gwałtownych uniesień, nie dajo się porwać chwilowym po­
pędom, lecz roztrząsa skrupulatnie strony ujoiuno i do­
datnio. Mimo surowój krytyki sztuka Coppôo’a otrzymał i 
zupełno uznanie i wzbudz'ł.1 powszechne podziwianie. Powo­
dzenie „Pani de Maintonon“ uważać tóż można za nader 
szczęśliwy objaw poprawy w guście mieszkańców Paryża, 
jest ono może zwiastunem innych poważnych utworów, może 
zachęci młodych pisarzy do postępowania na drodze wska 
zanój im przoz Coppô’a, a odwiodzio ich od naśladowania 
mocnego Zdi.

„Nudny Świat" (lo mondo ou l’on s'ennuie) Pailleron i 
słynnego autora „Iskierki", którą w tłómaczoniu grano już 
na polskiój scenio, wywołał ogólny entuzyazm. Pierwsi 
aktorowio „Komedyi francuzkiój“ (Française) powiększyli nie­
zrównaną swą grą powodzonio tój sztuki. Zdawałoby się, 
żo każdy z nich cliciał się przyczynić do tryumfu Paille­
rons: Got, Coguclin, panie Brohan, Richemberg, Samary, 
wszyscy brali udział w przedstawieniu „Nudnego Świata“. 
Tryumf tóż był najzupełniejszy, oklaskom nie było końca, a 
szczęśliwego autora wydziorali publiczności, przyjaciclo ota­
czając go i winszując mu.

Sztuka zdaje się wymierzona przeciw ustrojowi rządu 
wo Francji i osobom stojącym na jego czele, na których 
wywiera wielki wpływ prywatne ich otoczenie i kobiety. 
W takim stanie rzoczy awans urzędników nie zależy od ich 
zasług, ale od kaprysu wysoko położonych osób. — Młody 
podprefekt Paul Raymond ambitny i odważny postana­
wia, ażeby zostać prefektem, zaskarbia sobie łaski rnożnój 
ks ężnój Rôville ; a wiedząc, że księżna jest przyzwyczajona 
do sztywnych form, że nie pojmuje,- jak można być dobrym 
podprefektem i wesołym człowiekiem Raymond udijo 
nudnego służbistę i żonie swój młodziutkiój bystrój Fran­
cuzce poleca to samo czynić. Z początku swawolna Joanna 
nie chce mężowi pamagać, lecz potem na pół z miłości ku 
niemu, na pół z figli odgrywa swą rolę sawantki wyśmie­
nicie. Wytwarzają się z tego sceny zabawne, z ciąglemi 
aluzyami do bieżącego stanu rzeczy we Francji, zawsze 
dowcipne i trafne. Zachodzi tam tóż intryga miłosna między 
Roger de Goran i jego kuzynka. Jest,,tó,ź „Tartufe" nowo­
czesny pod nazwiskiem Bellaca, który intryguje i kusi, jest 
wreszcie list, który wszystkich w błąd wprowadza, a koniec 
końcem wszystkich oświeca, BeJlaca upokarza, innych unie 
winnia, uszczęśliwia i kojarzy.

Cała komedya prosta w niejednóm podobna do innych, 
a nawot trochę do „Précieuses Ridicules" Moliera, jest 
jednak pełna ognia, życia i tego zdrowego czystego dowcipu, 
tak rzadkiego teraz na scenie francuzkiój a przez to tóm 
pożąd ńszego.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 19 maja, św. 
Piotra Celestyna. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 1. Zachód o godzinie 7 minut 52.

Długość dnia 15 godzin 51 minut.
Wypadki historyczne. 1415 Hołd Aleksandra 

wojewody multańskiego. — 1531 Śmierć Jana Łaskiego, 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego. —- 1752 Śmierć hotmana Jó­
zefa PotockiogoJ — 1809 Zdobycie Sandomierza.— 1831 
Uchwała sejmowa o posłach i senatorach z prowincji za­
branych. — 1831 Świetne dla powstańców zwycięztwo pod 
Obodnem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Antałki literacko-bilsliograliczne.
(St. W.) Obok świeżo ukończonój historyi powszechnój 

Webera 16 tomów, obok rozpoczętój historyi powszechnój Ran- 
kego zaczęło wychodzić w Paryżu dzieło p, t. : Histoire 
universelle p. Marcusa Fontaine. Pierwszy tom wspa­
niałego tego dzieła opuścił właśnie prasę i zawiera: „Inde 
Vediquo;“ dzieło cało obliczone na 16 tomów po 400 stron 
druku. Tom pierwszy obejmuje czasy od r. 1800—800 
przed Chrystusem. Charakterystyczną właściwością dzieła jest 
bardzo staranne zestawienie odkryć geograficznych, najwy­
bitniejszych zdarzeń na polu sztuk pięknych, religijnych 
i społecznych stósunków. W przedstawieniu rzeczy opiera 
się autor wyłącznie na pomnikach pisanych, lub budowla­
nych, więc na podstawie najtrwalszój. Tytuły dalszych to­
mów są następujące : Tom II Les Iraniens, III Les Egyp­
tiens, IV Les Asiatiques, V La Grece, VI Romo, VU Le 
Christianisme, VIII Les barbares, IX Mahomet, X La pa­
pauté, XI L’Europe, XII Les Croisades, XIII La Re 
naissaince, XIV La Reforme, XV La Révolution, XVI Le 
Dix-neuv:eme siècle.

Profesor A. Sedlaczek, znany nczony czeski na polu 
historyi i topografii, wydaje bardzo ciekawe dzieło p. t.: 
H r a d y a zamki czeskie. Zamierza on w tóm dziele 
przedstawić dokładny i wyczerpujący obraz historyczny 
wszystkich sławnych zamków, miast i miejscowości, ważnych 
pod względem dziejowym. Uzupełnieniem tekstu są ryciny, 
wykonane przez Karola Liebschera. Zeszyt pierwszy zawiera 
opis zamku litomyskiego.

Ksawery Marmier wydał „Contes popnlaires de 
differents pays," w których dział słowiański znalazł po­
mieszczenie. Z polskich ustępów znajdujemy tam klechdy, 
oraz kilka baśni ludowych w lichśm tłómaczeniu. Marmier 
korzystał z niemieckiego zbioru „Bauerhaus,“ podał więc 
przekład z drugiej ręki.

Ziomek nasz Budzyński wydał rozprawę „Die Aus­
breitung der lateinischen Sprache über Italien und diePro-

vinzen des römischen Reiches.“ Praca ta, dobrze przez 
krytykę niemiecką przyjęta, ukazała się w Berlinie.

Dr. Gletler, profesor językoznawstwa słowiańskiego 
w uniwersytecie zagrzebskim, odbył wycieczkę na Wschód, 
zkąd przywiózł mnóstwo starożytności słowiańskich. Nie­
które książki, zdobyte w klasztorze Gebol-Mua dotyczą 
pierwotuój cywilizacji lechicktój.

W Czochaoh przygotowują wydawnicto „Slovanske 
divadlo“ (Teatr słowiański), w którym mają być pomiesz­
czone przekłady Bałuckiego (Sąsiedzi), Szymanowskiego' 
(Ostatnia próba), Sienkiewicza (Na jeduę kartę), Gawalewicza 
(Po drodze) itd.

Dr. Prowo wydał ciekawo studyum, a oparte jedynie 
na archiwalnych źródłach: „Copernicus als Arzt." Studyum 
to pojawi się uiebawem w polskim przekładzie p. Stanisława 
Wegnera.

• Przeglądu Kośolelnego wyszedł numer 47 1 zawiera: 
Fryderyk Jagiellończyk Kardynał itd. (o. d.) — O misjach Indo­
wych. — Kronika dyec. i eayr. Poznań: Nauka religii w giinn. 
śremskiom. — Z walki kultumćj. — Dyeoezye poi Z walki kul- 
turnój — Momoryał polski. — Pielgrzymka z Galicy!.— Nabożeń­
stwo żałobne w Krakowie. -- Rzym: Posłuchanie i mowa Ojca 
św. do pielgrzymów franciizkich. — Układy z Rosyą. — Piel­
grzymka słowiańska. — Powołanie misyonarzy do Brazylii. — 
Franoya: Wielkanocne święta wo Francyi. — Arcybractwo Najśw. 
i Niepek. Serca Maryi dla nawrócenia grzeszników. — Kwestye 
teoloyiczne: Pogrzeb ubogich. - Sakrament św. Blorzmownma i 
Msza św. — Dekret św. Kengregacyi Sobor" dotyczący symonii.
— Dekretn św. Kengregacyi Obrzędów dot, z o :. ■. w Scrc.i
Jezusowego i Antyfon Asperges ino i Vidi Aqnain. '-snu ■ 
ctwo kościelne: Miesiąc Maj przez ks. Nowa! w.skiog j. — Wyda 
wnictwn niemieckie. - Rozmaitości: Zdrów ”
iiicm. — W sprawie budowlijmściolnych. -

PRZYBYLI DO POZI
dnia 17 maja. 

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM.
z Jaktorowa, ks. prób. Kempski z 
liński z Środy, Maj z Wrocławi; 
Uleniecki z Brodnicy, Wroniewic: 
wia, Jankiewicz z Królestwa Pols 
sawy, Rogaliński z Żnina, Stępko

LOTIDFL"
(Bez gwarancji.)

Berlin, 17 maja 18i
Przy rozpoczętóm dziś ciągnieniu d 

pruskiąj loteryi klasowej padly następująt
1 wygrana 30 000 marek na nr.
1 wygrana 12 000 marek na nuD
2 wygrane po 6000 marok na nr.
3 wygrane po 1800 m. na nr. 391
3 wygrane po 600 m. na nr. 35 i
4 wygrane po 300 marek na nr. 46 718, 52 099, 13 659 

i 90 547

" *
SOSPłJDAJlSTWO, SiAMBEL ! PRJEMVSłJt

lob
V

Poznań 18 maja 1881. ¡yji
Okowita (z beczką) pr. 100 1. — 10.000% Tralleś Wy­

powiedziano 20.000 litrów, cena wypowiedzenia 53,90 marek, 
maj 53,90. czeiwiec 54,30, lipiec 54,90, sierpień 55,30, v,r2;egioń 
—, październik —,—.

i'OVVAI'fCeny targowe w Poznaniu
dnia 18 maja 1881

Pszenica.......................
Zyto...............................
Jęczmień......................
Owies.........................
Groch wrzący ....
Groch na patzę . ,
Kartofle.....................
Łubin żółty ....
Łnbin nie ieski . . .
Rzepik zimowy . . .
Rzep zimowy ....
Wyka..........................

piękny j średni J peśled.

100 kilogr. 22 50 21 1 20 119 I70
- - 21 40 21 20 40
- - 16 20 15 30 14 80
- - 17 40 16 60 15 40
- - — — — — — —
- - — — — — — —

- — — — - —- —
- - — — — — —
- - — - — — — —
- - — — — — — —
- - — — — — —
- - — — — — — —

f p r a w o z d a n i o giełdowe). — Poznań 18 maja. 
4"listy zastawne poznańskie 100,60. 4% listy rentowe pozn. 
100,80. 5% powiatowe obligacye 105,—, 4*/,% powiatowe
ebbaacye —, 3’/,% ślązkie listy zastawne —,—, 4% 
śląskie listy rontowe 101,10. Kwilec!>i, Potocki i Sp (Bank rol­
niczy) 72, , Pozo, akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 53,—. Poz­
nański l.ank prowir. ionr.lnv 121,—. 4% pożyczka państwa
102,- . 4l/,% pru.ika różyczka ukonsolid. 105,50, 3%% oblig. 
dmgu iań 98,60. Varchijsko-pozn 32,—. Marclnjsk.-pmm. 
k. ż •% akc. żaki. 105,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,25 
Austr. noty bankowo 174,—, Potokio i i kw. listy 55,20, Rosyji r ie 
bankowe not 206,80 ank

Bydgoszcz 17 maja.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pa z lnica słabo, jasno-ciemna 200—210 pl. ciemniej­
sza i szklista 210—220 poślednia 160—190 płac.

Zyto potw., piękne krajowe 200—206 pic., poślednie
180—195 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155—165 płac., 
wielki 150 — 165 pic., drobny 140—150 pic.

Owies 155—165 pic,
Groch wrzący 180-200, na paszę 160 -180. 
Okowita z i 100 litr, a 100% 53,50 -54 pl.

Wrocław 17 maja 1881.
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypow. —,— cent. Cena 

wypowiedziano —, maj 218.— pic. i iąd., maj-czerwiec 214 — 
114,50) pl, / ?! '’ > ' fipio,’. 207 207.50 płc . ns lipiec-sierpień
191,50- i p . in-wrzeueń ......-
paździer; ’ ' . ’/: >t i -'istopi.f i rne.

Pszenica, Wyp. - cent., na maj 2ló żąd. na r,,a;- 
czerwiec ii5 ,L

Ow,es. Wypowiedz 500 cent., ra maj :
maj-czei , . - ■ aźerwięi lipiec 154,—iąd/

Rzep. Wyp.-----ctr, maj 251 żąh, 248 płac.
O . rzep iowy spok wyp. -,_ cent, w uuejscu 

52,50 żi . - , maj 52 żąd., —, — p na maj e ;r-
wiec 51. ’ ie< 51,50 płac, i źąd, wrzesioń-psk
ździernik 53 żąd , 52.75 pł„ pyźdz.-łistopad S3, 1., li,t«„
pad-grućz eń Jó

Oków i ta, 3 . wypowiedziano —,— litrów w miej­
scu - płc., maj 54,70 żądano, maj-czerwiec 54,70 ' lano 
czerwiec .. S(| iąd •>, lipiec-sierpień 55 80 płacono’
sierpień-wrzesień 56,— ząC . ’a', i „ wrze-^c,,. . ,;erj
mk 54,— płac.

Cena wypowiedziana na 18 maja: żyto 218,— marek 
pszenica 215,— m., owies 151,— mrk , rzep 251 mrk., olei rze- 
piowy 52,-, okowita 54,70 mrk. J



Ceny targowe z dnia 17 maja 1881.

P ostano w i enia 
mię skięj

depufeicyi targowej

Zal'
ciężki 

naj- ¡ naj- 
wyż. niż.

kilogramów 
średni

Pszenica biała
, „ żółta

Zyto. ..... 
Jęczmień . . 
Owies .... 
Groch

naj-
wyż.
*

naj-
niż.

$

lekki towar. 
' naj- 

niż.
nai-
wyż.

-4 4
23
22
21
16
16
20

00 22
0021 
80 21

30! 20
90¡20
00 20
3014
30

7-0
20 
80 
20

40! 14 -

Koniczyna do siewu więcej kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 88-86-40-46 marek; oiale słabo, za 50 
kilogr. 35—45 53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6.90 7 10
m. obce 6,50—6,70 m.

Makuchy siem. niezm. za 50 kil. 9,4)— 9,60 in.
Łubin niezm., za ,00 kilogr., żolty 10 70 11 50 —12

m. nieb. 10,60 11,40- 11,80 mrk.
Tymol ka potw. za 50 kilogr. 23 — 25 -27

Berlin, 17 maja, (sprawozdanie urzędoy e.) P s s e n i ■ a za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 185—235 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono'223- 222,5; na maj-czertriee płacono 
216-216,5—216, na czerwie -lipiec płac. 216—216,5—216; na 
lipiec-sierpień plac. 213,5—214; na wrzesień-październik płac. 
208,-. Wypowiedziano 9000 cent. Cena wypow. 223,0 marek. 
Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 193—220 według 
jakości; na miesiąc bieżący płe. 209-207,— ; na maj-cz rwioc 
płac. 203,75 203; na czerwiec-lipiec płac. 195—195,5—195,25- 
na lipiec-sierpień płacono 183,5-184,5-184,25; na wrzesień- 
paździornik płc. 175-176—175,5; na październik-listopad płac.
—-• Wypowiedziano —,— cent. Cena wypowiedzenia —,_
marek. Cena przecięciowa — mrk

J ęczmień za 1000 kii. mniejszego i większej) ziarnu 
żąd. 145—200 według jakości.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 160—182 według 
jakości, na miesiąc bieżący nom. 158,— ; na maj-czerwiec 
płacono 156,—; na czerwiec-lipiec płacono 155,—; na lipiec- 
sierpień pic. 152—151,5, nom. —; na wrzesień-paździornik płc. 
147- 146 5. Wypowiedz. —, Cena wypowiedziano —. Cena 
przecięciowa —,— mrk.

Kukurydza w miejscu żąd. 13)—136 według jakości. 
Wypow. 3000. Cena wypowiedz. 129,—.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220 gro­
chu na paszę żąd. 168—186 według jakości.

Olej rzepako.y. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płacono —,— mrk., w miejscu z beczką płac.  ,  m.;
na miesiąc bieżący płacono 52,2, żąd. —; na kwieeień-maj 
płacono —; na maj-czerwiec płacono 52,2, żądano •- —; na 
czerwiec-lipiec płac. 52,9; na wrzesień-październik płac’ 54,3 
do 54,4- 54,3; na październik-listopad płc. 54,1 — 54,2; na listó- 
pad-grudzień płac. 54,8—54,9. Wypowiedziano 109. Cena wy­
powiedzenia 52,4. Cena przecięciowa —,— m.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów 
proct, w miejscu bez boczki, płac. 55 7-55,6, w miejsca z bez 
czka płacono —,—, na miesiąc bieżący i na maj-nzerwiec płac. 
56,6—56,8—56,4; na czerwiec-lipiec płacono 56,7—56,9—56 6- 
na lipiec-sierpień płac. 57,5—57,7-57,3, żąd. —; na sierpień-

wrzesien. płacono 58,1 —57,6 ; na wrzes:od-październik płacono 
56,5 56,2. Wypowiedz. 70,000 litr. Cena wypowiedziano 56,5 
mrk. Cena przepięciowa —,— mrk.

Szczecin, 17 maja. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica spok., za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

piękna 214—218 m., średnia 202—208 m„ białą 214—220 m., 
wilgotne 182—194 marek, na wiosnę płac. 218,5—218 marek’ 
maj-czerwiec płacono 216,— mrk., na czerwiec-lipiec płacono 
216,0. mrk., na lipiec-sierpień pic. i żąd. —m., na sierpień- 
wrzesień plac —,— mrk., na wrzesień-paźdz. płc. 206,—, żąd. 
—,— marek.

Zyto słabiej, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 201 
do 205 m., piękne —, na wiosnę pł. 205—204—204,5 mrk., na 
maj-czerwiec płacono 200,—* mrk., na czerwiec-lipiec płacono 
192,5 191 — 191,5 mrk,, na lipiec-sierpień płac. 181 mrk., na 
wrzesień-paździornik płc. 170-171 mrk.

Owies niezm., za 1000 kilogram w miejscu 158—167 
marek, rosyjski —,— m.

Jęczmień bez in., za 1000 kil. w miejscu —,— mrk. 
średni , — mrk., do paszy —,— mrk., węgierski —,— mrk., 
Ghevalier —płc. m.

'-Olej rzepakowy potw., za 100. kilog*. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 54,05 marek, na 
maj żąd. 53, mrk., płac, i żąd. —,— mrk., na maj-czerwiec 
płacono m., na czerwiec lipiec płc. mrk., na wrze-
sien-pazdziernik płc. 54,75, żąd. — m.
, . Gkowita stale, za 10,000 litr. proc, w miejscu bez
beczki płacono 54,4 mrk., w miejscu z beczką płacono — , —, 
nt wiosnę płac. 55,4 mrk., na maj-czerwiec płac, i żąd 55 3 
'"/.'‘^^erwioc-iipioc pl. 55,6-55,8 m, na lipiec-sierpień płc. 
56,2 - 56,3 mk., na sierpień-wrzesień płc. 56,5.

18 maja Berlin, 1881.
Pszenica słabo 
maj 222,—
maj-czerwiec 216,—

Zyto niżej
maj 205,50
maj-czerwiec 202,75
wrz.-paźdz. 174,25

Olej rzep, stale 
maj-czerwiec 52,60
wrz.-paźdz. 54,50

Okowita osłab, 
w miejscu 55,20
maj-czerwiec 56,10
czerw .-lipiec 56,20
sierpień-wrz. 57,40
wrz.-paździor. 55,90

Owies
maj 158,—

Wypow.-żyta wsp. 350,—
Wypow.-okow. kw. 7000,0

Szczecin, dnia 18 maja
Pszenica stale

ïelegram giełdowy

na wiosnę 
maj-czerwiec 
na jesień

Zyto niezm. 
na wiosnę 
na maj-czerwiec 
na jesień

Owies

219,—
217,—
207.50

204,—
199.50 
172,—

Kursa końcowe. 17 maja

Mapitały.
Galie, akc. k. . 130,50
Pr. consol. 4°/p 102,30
Pozn. listy z. . 100,60
Pozn. listy rent 100,90
Austr. banknoty 174,10 
Austr. renta złota 83,40 
Austr. iosy 186C. 127,50
Włochy . . . 90,—
Amerykany . 101,60
Rumuny . . . 103,40
Ros. banknoty . 206,60
Kos.-ang. pożyczki 90,60 
Ros.losyprem.186. 140,50i pre 
Pol. lik. 1. 
Kredyty 
Kolej
Lombardy. 
Usposob. stale.

Î.881. (Burs. końc) 
Olej rzep, stale 

kwieeień-maj
na jesień 

Okowita stale
w miejscu 
na wiosnę 
na maj-czerw. 
czerwiec-lip.

Petroleum 
na jesień

zast. 54,10
618,—
582.50
206.50

53.50 
55,-

54,30
55.50 
55,50 
55,-

8,40

Dnia 2 czerwca (w czwartek przed Ziel. Świątkami) o godz. 12 w poi.
odbędzie się naWIEC POLSKI I KATOLICKI

w spiawie adresu do Ojcu sw., dcputacyi i pielgrzymki do Rzymu, oraz w sprawie 
ustawodawstwa kościclno-polityczucgo w państwie pruskicm,

na który Rodaków najuprzejmiej zapraszają * 1

16* TMI!ri? ™ CheJhowski, K. Chłapowski, St. lir. Czarnecki,
w J^r®cIlows,iI.» Komlcrowskl, A. Koczorowski, T. Kozłowski,

A * h^ Sierakowski k » Hc’ W. Przylnskl, ks. Pr. Sadowski,
A. hr. Sierakowski, Stef. Stoblewąjki, ®r. Z. Sznldrzydskl, Pr. Tyrakowskl, Wł. Wolalewlez, 
_________________________ »t. Żółtowski, Józef Żółtowski.

Straszny pożar we wsi Ochodzy pod Wągro­
wcem w perzynę zamienił dnia 11 bm. wszystkie 

żabiudowania 9 gospodarzy i 9 komorników. 
Z i sa szybkością ogarnął on budynki drew­
niał. ? pod słomą, że lubo w biały dzień powstał, 
prze eź nieszczęśliwi nie zdołali nic zgoła oca­
lić i 67 ludzi zostaje bez schronienia, odzieży, 
żywności i wszelkiego dobytku. Wielu z nich 
mimo starania, od towarzystw zabezpieczających 
od ognia przyjętymi nie zostali. Proszę wszy­
stkich miłosiernych, żeby zeehcieli złagodzić nie­
dostatek nieszczęśliwych braci naszych i przy­
słać dla nich wsparcie na moje ręce, lub też p. 
Dr* Laskowskiego. Wszelkie datki są po­
żądane : pieniądzie, przyodziewek, żywność, sprzęty 
domowe lub gospodarcze. (963)

Ks. Bukowiecki,
Wągrowiec.

K SnhpdóP^n
: cabró w | *** wUMCbKi 
1 i czekoW f w J02nanin ? Buniiciiierek.:

w Sazarze i......,..,,;
poleca własnego wyrobu 

Cukry deserowe po 2, 2,50, 3 i 4 mrk. za funt,
Czekoladki różne napełniane;

p a r y z k i e ;
Cukry i czekoladki w oryginalnych pudełkach. (962)
Owoce i kasztany.
Cukry warszawskie funt po 3 marki,
Petit four. drobne ciasteczka do wina,
Biszkopty angielskie wafle,
Czekoladę własnego wyrobu,
Czekoladę szwajcarską Sucharda, paryzką Masona i B. Spren- 

gla w Hanowerze po cenach fabrycznych,
Caeao w masie i proszku, holenderskie i szwarcarskie.

Oranzerya
składająca sic ze zdrowych i ła­
dnych bardzo roślin? — a między 
temi kilkudzicsiącisi pięknych 
knpressów, — jest na sprzedaż 
całkowicie albo częściowo.

Dom. Dominowo p. Środa.

: Fabryka

Walne Zebranie
Tow. Pomocy HaoKowei

pdw. “W ągf owieckiego
odbędzie się w WggrAwcn w ho­
telu p. Paszewskiego, dnia 23 
tona, o godz. 12 w p.Iudnie. (958) 

W imieniu komitetu
K ii cli o wsk i.

!O0OOOO5O3

|w bardzo wielkim, gusto­
wnym wyborze, tylko wyrób

‘ dobry i stylowy, od najskro- 
I mniejszych do najwykwin-
tni jszych gatjink >w.

' Stosowno szlaki i zesta- 
j wienin dekoracyi od- |
powiednie stylowi i 

1 najnowszym rodzajom.
I Najtańsze ceny i rze'elna 
usługa. (957)

OWilhelm, plac 5.
Próby przesyła się na 

żądanie. łJ

od dnia dzisiejszego poleca cu­
kiernia ' (929)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku 6.

Tapety i ro-1 
losy $

Zakład lito- 2 
graficzny a

Regestra go-T 
spodarkie J

Alfenidę Christofla
A poleca po najtańszych cenach 
J handel inateryałów piśmieu- 
f nyeh _ (591)

w Poznaniu, w Bazarze.
Próby tapet franco

4♦♦
:
♦

4°|0 Węgierska renta złota.
Z upoważnienia c. k. uprzywilejowanego Austrya- 

ckiego Zakładu Kredytowego dla Handlu i Przemysłu 
w Wiedniu przyjmujemy subskrypeye na 4% Węgierska 
rentę złotą a 773/8 (937)

do czwartku dnia 19 maja 1881
Przy subskrypcyi można podać 6% Węgierską rentę złotą 
do konwersyi a 1021/,.

Wyścigi w Poznaniu
w soboty d 21 i w niedzielę d 22 maja rb. 

po południu o 3 godzinie
urządz. na łąkach przy drodze do Dębiny przy Parku Wiktoryi

przez poznańskie stów, wyścigowe panów.
Biletów nabyć można u pp fryzyera Gehlena.w cukierni W o 1 k o- 

w 11 za, w składach cygar B r e m e r a (Hotel Myliusa.) J a h n s a 
i ^eumanna, w re-t;.uracyi Mahla i biurze 10 brygady kawą- 
leryi. Bihtów 2 klasy nabyć tylko można przy kasie. (936)

Cukry deserowe od 2,00 M. za f.
Karmelki od 0,80 M. za f. d
Boksy angielskie po 1,20 m. za f. 
Czekoladę do gotowania

własnej fabryki po 1,50 M. za f.
Herbatę czarną (pecco) (666)

wyborowego smaku po 5,00 IW. za f.

©

• «

P4 «• «poleca §5

E. Adamski
cukiernia, fabryka karmelków cu­

krów i czekolady. /
Włocławska ul. 1^.

©
&

Poszukuje się od Igo llpca r. b. dla starszego pana

towarzysza
wykształconego i z wesolem usposobieniem. Zgłoszenia 
uprasza się franko Pakosław pev Rawicz 
sub. A. <X (959)

GŁABIS2,
Św. Marcin nr. 14

poleca swój obficie zaopatrzony skład (939)

win mozelsklch, reńskich, czer­
wonych, burgundzkich i szam­

pańskich
pod zaręczeniem jak najrzetelniejszej usługi.

Dla rzęłeloych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000,’60,000 
100,000, Z00,000 do 3,000,000 Marek poszukuję natychmiast 
sfósewńycR dóbr rycerskich i majątków,i proszę panew właścici eli 
mających chęć sprzedaźy aby się niezwłocznie do mnie zgłosili'

IZYDOR LIC.HT, agent, dóbr w Pozrictniu.

Pończochy damsk. 
tuzin począwszy od

3 m. 60 f., szkarpetki tuzin 3 
m. 30 fen., rękawiczki latowe, 
krawaty, kalesony, rozm. ba­
wełny, nici, grzebienie, mydła 
toalet, i t. cl. poleca bardzo 
tanio (953)

J. Pawłowska
Poznań, ul. Wrocławska nr. 6.

Stajnie
na dwa konie są od 1 
lipea r. b. do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w biórze
św. Marcin ©5. (885)
/ d - J)

gospodarczego,
który przez lat 5, a obecnie 2 lata 
na miejscu pozostaje, żona zaś zda­
tną do pełnienia obowiązków go- 
podynl, polecić może ageneya 
A. Fontowit>.asa w Poznaniu. (942)

Poszukuje się: 
naucasyoielki egzaminowanej 
muzykalnej z kilkuletnią prakty­
ką na 750 m. — nauczyciela domo­
wego skromnych wymagań, bony 
francnzkićj i nauczycielki muzy­
kalnej do mniejszych dzieci. (944)

R. M. Koczorowski
Teatralna ulica 5.

Waółtoefcy do wełny i nłaeMy
TH! nmi onmoli nnlnuniopo umiarkowanych cenach polecają

Kołdry
sztebnowane

bardzo pięknie wykonane, w naj­
większym wyborze polecają po zna­
nych tanich cenach fabrycznych

lir. Źfelg1
98 Stary Rynek 98.

Skrzypce
sta.ro o bardzo dźwięcznym przez 
znawców wielce chwalonym głosie 
w środku ze znakiem Jacobus Stainer 
fecit Abson. Anno 1751, nabyć można 
za cenę 180 marek. Bliższa wiado­
mość przy ulicy Wiedeńskiej nr. 7 
I piętro na prawo od godziny 12—2 
z południa. (951)

Dominium Kościelec
pod Inowrocławiem poszukuje 
od 1 lipca (960)

służącego
bezźennego, któryby w wolnych 
chwilach od służby mógł się 
także trudnić polowaniem.

poszukuję do handlu mego ma- 
teryałów budowlanych. (961)
A. Krzyżanowski

w Poznaniu.

(822)

------,-------------- ------- ----------- Poznań, Jezuicka ulica nr. 1.
i r. I>. I»rzei.osimy warsztaty ii.lsze i iintgazyn na ulicę Wll 1»elmo wską nr. 21 yis-a-yis Hotelu Fraueuzkiego.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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